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Rocznik XIV
Przedpłata kwartalna

wynoai w Poznaniu marek 7,60; na 
wazystkicb pocztach oaarstwa niemiec
kiego i w Auatryi marek 9,15; w innych 
krajach: c-na poznańska z doJącacnie» 

pnwaytU.
Cena ogłoszeń

16 frnygów od drobnego ziedmio- 
lamowego wieraza. — Keklainy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.
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Poznań, 12 maja.
(Zatarg rosyjsko-angielski: cofanie rię prasy nie- 
mieckiéj i jéj dzisiejsze zaręczania, i« wojna Anglii 
z Rosyą byłaby dla Niemiec klęską ; wyjaśnieniu 
ministra üranvilla co do rezultatu dotychczasowych 
rokowań angielsko-rosyjskich ; smutny koniec wy
prawy suditńskićj ; układ angiclsko-nicmiecki, do
tyczący wysp na oceanie Spokojnym wedle „Stan
dards.“ Rokowania cbińsko-francuskie o pokój i 
bliska ewakuacja Toukiuu ; zawziętość' radykałów 
i bonapartystów przeciw Ferremu; termin przy

szłych wyborów parlamentarnych we Francyi.)

Zatarg rosyjsko-angielski w swyui 
dzisiejszym okresie przedstawia nie mało 
ciekawych i pouczających stron, na któ- 
reśmy już raz zwracali uwagę czytelni
ków. Dzisiaj zapisać nam wypada, że i 
inspirowana prasa pruska poczyna się 
cofać, ta sama prasa, która niedawno 
jeszcze temu dowodziła, że wojna Anglii 
z Rosyą wielkie przyniesie Niemcom ko
rzyści nie tylko pod względem politycznym, 
ale i ekonomiczno-finansowym. Dziś, kie
dy widoki pokojowego załatwienia zatar
gu są prawie zapewnione, tak się odzy
wają wysoce pólurzędowe „Beri. Politi
sche Nachrichten : „Wojna pomiędzy dwo
ma tak potężnemi państwami, jak Anglia 
i Rosyą, byłaby klęską dla całej Europy, 
nawet i w tym razie, gdyby inne mocar
stwa zdołały utrzymać neutralność. Han
del i przemysł musiałby ponieść wielkie 
straty, nawet wtedy, gdyby wojnę po
wiodło się zlokalizować; cofnięcie dobro
bytu byłoby na lat wiele nieuchronne. 
Bardzo zgubne następstwa pociągnęłaby 
głównie dla Niemiec wojna zlokalizowana. 
Jesteśmy państwem z Rosyą i z Anglią 
zaprzyjaźuionćm i pozostajemy z obu mo
carstwami w bardzo licznych i bezpośre
dnich stósunkach handlowych; Rosyą jest 
naszą sąsiadką na bardzo obszernej gra
nicy ; bardzo znaczna część naszych 
oszczędności umieszczoną jest w papierach 
rosyjskich. Przez akuratność, z jaką Ro- 
sya po wszystkie czasy, czy to w pokoju, 
czy też w wojnie, dopełniała swych zobo
wiązań procentowych, zdobyła sobie wiel
kie w Niemczech zaufanie. Mamy więc 
wszelki powód cieszyć się z porozumienia 
pomiędzy Anglią i Rosyą i życzyć sobie, 
ażeby doprowadziło ono do zupełnego po
koju.“ Artykuł „Beri. Politische Nadir.,“ 
powtórzony i komentowany przez całą 
prasę niemiecką, przypomina mimowoli 
bajkę o lisie i kwaśnych winogronach. 
Ci, co sobie w Niemczech życzyli wojny, 
przeliczyli się w swych konjunkturacli i 
widokach politycznych, dziś, kiedy W. 
Brytania nie przysposobiona do wojny i 
nie mając sprzymierzeńców, ustąpić była 
zniewoloną przed wojenném parciem Ro- 
syi i poczynić ustępstwa, dziś nadrabia 
się miną, a dla tém łatwiejszego zatar
cia dawniejszych wrażeń pisze się w 
w dzienniku półurzędowym, że Niemey 
nie mogły chcieć wojny Anglii z Rosyą, 
kiedy tak głęboko są przekonane, że woj
na ta przyniosłaby im wielkie straty han
dlowe, ekonomiczne i finansowe. „Nordd. 
Allg. Ztg.,“ tak skora zawsze do szyder
stwa, daje i dziś folgę swemu usposobie
niu, powtarzając za pismem hiszpańskićm 
„Cronica Almeria“ zabawne zajście po
między rosyjską korwetą a angielską fre
gatą. Dwa te statki spotkały się w po
bliżu portu Almeria i sądząc, że wojna 
pomiędzy Anglią a Rosyą już wybuchła, sta
nęły przeciwko sobie w szyku bojowym. 
Na szczęście przyszła komendantom okrę
tów szczęśliwa myśl do głowy, by zawie
sić chwilowo walkę i dowiedzieć się. w 
porcie, jak właściwie rzeczy się mają.
Oba okręty udały się razem do portu 
i tu dal im konsul rosyjski żądane wy
jaśnienie, poezém odpłynęły w przeciwnym 
kierunku.

Minister Granville dał na wczoraj- 
szérn wieezorném posiedzeniu Izby lor
dów sygnalizowane już wczoraj wyjaśnie
nia co do rezultatu rokowań angielsko- 
rosyjskich. „Ponieważ Anglia i Rosyą — 
tak mówił minister — porozumiały się z 
sobą co do punktu honoru, jaki powstał 
z zatargu, i sprawę tę postanowiły pod
dać pod rozstrzygnięcie monarsze przyja
znego dla obu stron państwa, przeto nie 
należy się spodziewać, iżby szczegóły za
targu miały jakie nasuwać trudności. 
Rząd angielski uważał za stosowne, iżby 
Kimberley, Granville zjednéj, a ambasa
dor Staal i p. Lessar z drugiej zebrali 
się na naradę w celu rozważenia kwe- 
styi granicznej. Doszliśmy do zasadni
czej zgody, która rząd angielski, hnda 
Dufferina i radę indyjską zupełnie zado
wala. Układ ten przesłali do Petersbur
ga rosyjscy pośrednicy.“ Tak tedy ma- 
W nowy układ co się tyczy uregulowa
na granicy afgan skićj ; sprawę zaś mniej -

szćj już wagi, ów puukt honoru rozstrzy
gać będzie sąd poluhowy. Kto będzie 
tym rozjemcą, i dziś nie wiadomo. Jak 
i wiarogoduego zapewnia źródła telegraf 
duński, nie nadszedł jeszcze do tćj chwili 
do Kopenhagi (11 b. in.) żaden urzę
dowy komunikat, zapraszający króla Kry
styna na pośrednika.

Angielski minister spraw zagrani
cznych miał, jak donosi! wczoraj tele
gram, dać także bliższe wyjaśnienia co 
do wyprawy sudańskiój, mianowicie, że 
rząd angielski wycofnie niebawem wojska 
i Sudan pozostawi na los szczęścia. Dzi
siejsze doniesienia z Londynu nie wspo
minają nic do tój chwili, czy sprawę tę, 
kosztującą Anglią niezliczone ofiary krwi 
i mienia, poruszono w parlamencie an
gielskim. Ewakuacyą tę Sudanu czyni 
konieczną bardzo opłakane położenie nie
dobitek armii angielskiej, które zdołały 
wynieść życie z powszechnego pogromu, 
na jaki składały się mordercze walki i 
zabójczy klimat. Anglia — pisze „Daily 
Telegrapb“ zrzec się musi celu wy
prawy, o zdobyciu Chartumu nie może 
być już dzisiaj mowy; choroby, zarazy 
więcój jak pięćdziesiątko wały szeregi an
gielskie, i odebrały do reszty ducha wa
lecznym kiedyś wojownikom. Jeżeli ar
mia jenerała Wolseleya nie ma zginąć do 
szczętu, to nic nie pozostaje, jak spie
szny jej odwrot ku Nilowi.“ — Wypra
wa ta do Sudanu i jej mizerny koniec, spo
wodowany chwiejną polityką liberalnego 
gabinetu, stanowi jeden z największych 
błędów i grzechów, jakie obciążają su
mienie dzisiejszych wiadzców angielskich 
i z jakich p. Gladstone zdać będzie mu- 
sial rachunek przed własnym narodem i 
trybunałem liistoryi.

Jeżeli ufać można torysowskiemu „Stan
dardowi“, to gabinet angielski przegrał 
zupełnie i z Niemcami kampanią dyplo
matyczną w sprawie wysp, położonych na 
Oceanie Spokojnym. Zawarty układ przy- 
znaje Niemcom te same korzyści, jakie 
dawniej odnosiła Anglia. Poddani je
dnego mocarstwa mają na terytoryum 
drugiego tych samych używać praw. 
Cła prohibicyjne nie mają być zaprowa
dzone a dla okrętów obu państwom mają 
być porty otwarte. Sprzedaż broni, pro
chu i alkoholu ma być zakazana. Wyspy 
Salamonowe,.Nowe Hebrydy, wyspy Przy
jacielskie i Żeglarskie mają wedle upo
dobania obiedwie eksploatować strony a 
niezależność ich ma być utrzymaną. 
Sprawa wysp Samoa ma być później ure
gulowaną. Trzej poddani niemieccy mają 
na wyspach Fidżi otrzymać 10,000 funt, 
szterlingów wynagrodzenia za poniesione 
straty. — Czyż kiedykolwiek Niemcy mogły 
marzyć o tem, że dumna i wszechwładna 
na morzu Anglii tak wielkie przyzna im 
korzyści ?

Bez porównania pomyślniej się wiedzie 
republice francuskiej w jej zatargach za
morskich i kolonialnych. Pokój Francyi 
z Chinami jakby zapewniony. Wedle 
depeszy jenerała Brióre z Hanoi, przybyli 
tamdotąd w dniu 10 b. m. chińscy ko
misarze. Wice-król prowincyi Junnan 
przyrzekł. że ewakuacya Tonkinu ukoń
czoną zostanie do dnia 4 czerwca, jak
kolwiek bardzo wielkie robi trudności 
usunięcie zapasów wojennych z powodu 
lichych środków transportowych. Wice
król wydał nawet odezwę, w której 
wzywa bandy powstańcze, ażeby broń 
złożyły i poddały się Francuzom. — Głó
wną zasługą pokojowego załatwienia za
targu z Chinami ma, jak wiadomo, p. 
Feny, a mimo to padł on nie tylko ofiarą 
lekkomyślnego wyroku Izby deputowanych, 
ale nadto ma być do reszty pognębiony 
i w obec kraju zohydzony. Komisya, 
której Izba deputowanych powierzyła zba
danie winy byłego prezesa gabinetu, składa 
się na nieszczęście z jego nieprzebłaga- 
nych wrogów, z skrajnych radykałów i 
bonapartystów. Komisya ta zgodziła się, 
że na p. Ferrym ciąży wina złamania 
konstytucyi i zdrady kraju, i postanowiła 
za pośrednictwem ministra spraw zagra
nicznych zawezwać, go wraz z resztą ko
legów przed swe kratki, ażeby odpowia
dał na te zarzuty urojonych przestępstw. 
Jest wszakże nadzieja, że p. Ferremu 
będzie oszczędzonem spełnienie do dna 
tego kielicha goryczy. Zanim bowiem 
komisya po ukończeniu prac zdoła prze
dłożyć Izbie wniosek Laisanta i p. De 
la Fosse a Izba wyda swój wyrok, skoń
czy się tymczasem obecna sesya parla
mentarna. Zresztą inna sprawa zajmuje 
obecnie kraj cały. Są nią przyszłe wy
bory parlamentarne, których termin ozna
czają dzienniki francuskie w przypuszcze
niu na dzień 11 października. O tój agi-

tacyi przed wy borczój przejdzie nam nie
raz bliższe podawać szczegóły.

Antoni Turkiewicz, ślusarz z fabryki 
Cegielskiego, ma dwoje dzieci w IV 
szkole miejskiój bezpłatuój, gdzie je za
liczono do Niemców. Napróżuo stroskany 
ojciec protestował przeciwko temu u pana 
rektora, napróżuo protokularnie zażądał 
od pana Luxa przyłączenia dzieci swych 
do oddziału polskiego i uczenia ich ję
zyka polskiego — pan Lux odmówił naj
przód ustnie, a potóm piśmiennie, moty
wując odmowę tóm, że dzieci p. Turkie
wicza umieją po niemiecku, że zatóui po 
polsku uczyć się nie potrzebują.

Dzień te nie nauczą się nawet po 
polsku czy lać. ani pisać!

Jakie uczucia muszą przepełniać serce 
ojca, który przed kilku laty umyślnie po
wróci! z Niemiec do Poznania, aby 
dziatki jego w obczyźnie nie zniemczały, 
którego najstarszy syn uczył się religii 
św. po polskii, a który dzisiaj patrzeć 
musi na to, jak jego dzieciom nie wolno 
się w szkole, uczyć po polsku, chociaż on, 
ojciec, tego żąda i najzupełniejsze do tego 
ma prawo !

< w 1* i ¡Uf o 1 <*J t i Si.

Włóczęga, uwięziony w Berlinie za to, 
że dwa razy rzucił kamieniem do okien 
cesarskiego pałacu — ‘jest Litwinem. 
„Pielgrzym“ pelpliński taką zokazyitego 
zajścia robi uwagę;

„Aresztowanie włóczęgi z Litwy pru- 
skiój za dwukrotne stłuczenie okien ce
sarskiego pałacu, przypomina prośbę bła
galną pruskich Litwinów o naukę dzieci 
w ojczystym języku, mianowicie w religii. 
Mają teraz władze centralne tuż pod 
oczami rezultat wychowania nowego sy
stemu szkólnego i widzą, jak mato na
uczył się ten Litwin po niemiecku i jaki 
brak wykształcenia serca i bojaźni Bo
skiej i ludzkiój. Zrozumiała nauka reli
gii i wykład w języku ojczystym byłyby 
zagrzały i od takiój dzikiej rozpaczy za
chowały to proste serce litewskiego wie
śniaka. Liczy on 27 lat. W sam czas 
przyjeżdża do pruskiój Litwy radzca mi- 
nisteryalny Schneider, alty się przekonać, 
jakie, tam w szkołach zrobiono postępy w 
przyuczeniu się języka niemieckiego.“

„Pielgrzym“ ma zupełną racyą — 
myli się. tylko w tóm, jeśli po rewizyi, 
o którój wspomina, spodziewa się napra
wienia stosunków szkolnych w pruskiej 
Gitwie, obejmującój przeszło 200,000 Li
twinów. Były rewizye w Prusach Za
chodnich. były na Slązku Górnym, były 
i u nas, a ezyż się w czemkolwiek stó- 
sunki zmieniły na lepsze ?

Słusznie bardzo zwrócili posłowie nasi 
p. Ignacy Zakrzewski i msgr. Stablewski 
podczas ostatnich rozpraw szkolnych, że 
rewizye i ankiety tylko-wtedy mogą mieć 
i będą miały rzeczywistą' wartość, ‘ jeżeli 
pp. radzcy znać będą język dzieci, jeżeli 
w skład komisyi wchodzić będą ludzie 
niezależni, jeśli komisya nie tylko egza
minować będzie szkolne dzieci nie z tego, 
co je nauczono jak papugi, lecz także 
weźmie pod rozwagę ogólny rozwój umy
słowy egzaminandów.

Przy obecnym prądzie nie możemy się 
łudzić jakiemiś płonnemi nadziejami na
prawy złego przez rząd. Pan minister 
nie umie obronić tego systemu nie opar
tego na żadnej zasadzie pedagogicznój, 
lecz wprost przeciwnego pedagogice, — 
a jednak go nie odstępuje, pozorując go 
potrzebą kontrdziałania przeciw rzekomym 
polskim agitacyom, polskiemu fanatyzmo
wi. Dowody, jakie na istnienie tych agi- 
tacyi i fanatyzmów przytacza, równają 
się zeru. — a jednak system trwa dalej 
bez przerwy.

Posłowie nasi nie przestaną upominać 
się nadal krzywd naszych — ludność nie 
przestanie kołatać do władz — atoli ta 
obrona już dzisiaj nie wystarcza.

Szkól wolnych, jak we Francyi, Bel
gii i Ameryce, nie wolno nam zakładać
— ale jest jeszcze inny sposób zapobie
gania germanizacyjnym dążuościom szkoły.

Niechaj wszystkie matki, umiejące 
czytać, starają się o to, aby w domu 
dziatki czytały książki polskie, historyą 
świętą, historyą narodu polskiego, książki 
moralnój i pouczającej treści w języku 
ojczystym.

Całe dziesiątki, a nawet setki matek 
w Poznaniu i okolicy skarżą się na to, 
że dzieci ich zapisano do niemieckiego 
oddziału religii świętej i wykluczono je 
od nauki języka polskiego. Odchodzą do 
władz wyższych zażalenia i protestacye, 
po których jednakże, mimo całej przeko
nywającej jasności wywodów, wielkiego 
skutku spodziewać się nie można.

Matki te obok skarg i zażaleń po
winny się chwycić, jeszcze pozytywnego 
środka, to jest zachęcać w domu dziatki 
swoje do czytania książek polskich, li
czyć je religii św. w języku ojczystym, 
bo ta niemiecka tresura na nic się dzie
ciom nie przyda. Znamy dzieci polskie, 
które przez 3 lata tresowano w niemie
ckim pacierzu i niemieckim katechizmie
— a które w pół roku po wyjściu ze 
szkoły, umiały zaledwie jedno zdanie z 
„Vater unser,“ a z katechizmu już ani 
źdźbła nie pamiętały.

Rodzice, a zwłaszcza matki, mają 
przeto obowiązek uzupełnienia tego, 
czego szkoła dzisiejsza dzieciom ich nie 
daje.

W chwili, w której to piszemy, do
wiadujemy się o nowym wypadku przy
łączenia dzieci polskich do niemieckiego 
oddziału w nauce religii i pozbawienia 
ich nauki języka polskiego.

centrum i wołanie; słuchajcie! słuchaj
cie !)“

Posłowi Stolle odpowiedział książę 
Bismarck, że jeżeli rzeczy wiście piekarze 
sascy podwyższyli już teraz cenę chleba, 
to postępowanie ich jest bezwstydne, jest 
to bezczelny pretekst (frivoler Vorwand), 
zdolny urągać, cierpliwości publicznój; p. 
Stolle powinienby jednakże uderzyć na 
piekarzy, a nie na rząd cesarski, po co 
buntować ludność przeciw państwu.

Następnie powołał marszałek p. We- 
dell posła v. der Decken do porządku, a 
ta sama nagana dostała się i socyaliście 
Stollemu, gdy tenże w osobistćj wzmiance 
oświadczył, iż książę kanclerz w mowie 
swej wzywa po prostu ludność do plądro» 
wania sklepów piekarskich.

Poseł v. d. Decken oświadczył w oso
bistćj wzmiance, że nie czuje się wcale 
winnym zarzuconój sobie przez kanclerza 
zdrady, gdyż Hanowerczycy jeśli dążą do 
przywrócenia królestwa hanowerskiego, 
to na drodze 1 e g a 1 n 6 j.

Zapisujemy na tóm miejscu powyższe 
zajście jako a n a 1 o g o n do powtarzają
cych się tylokrotnie zarzutów, czynionych 
przez kanclerza nam Polakom.

Za zbrodnią, za srogi zamach stanu 
poczytywano nam Polakom, gdyśmy w 
sejmach i parlamentach oświadczali, że 
sprawę naszę pozostawimy sprawiedliwo
ści Bożej, gdyśmy żądali tylko uwzglę
dnienia praw naszych, przyznanych nam 
traktatem wiedeńskim a opartych na pra
wie przyrodzonćm.

Wczoraj usłyszał książę Bismarck z 
ust współrodaka Niemca oświadczenie, że 
Hanowerczycy dążą legalnemi środkami 
do przywrócenia królestwa hanower
skiego.

Wprawdzie książę Bismarck nazwał 
to zdradą stanu, napiętnował jako zbro
dnią, zapewnił swych pokrewnych i przy
jaciół hanowerskich, że zmarnieją, że so
bie głowy o mur potęgi panstwowćj po
rozbijają — mimo to p. Decken nie cofnął 
się i powtórzył, że Hanowerczycy legal
nemi środkami do przywrócenia króle
stwa hanowerskiego dążyć nie przestaną.

My Polacy wołamy tylko, że dążymy 
i dążyć będziemy wszelkiemi prawnemi 
środkami do utrzymania i zachowania re
ligii, narodowości i języka polskiego — 
a jakiż los za to dostaje nam się w 
udziale ?

Równocześnie, kiedy 30,000 braci na
szych zakordonowycli skazano na wyda
lenie z granic państwa pruskiego, Polacy 
w parlamencie niemieckim głosują za pro
jektem rządowym. Są to ci sami Pola
cy, którym we wtorek zarzucono niena
wiść do Niemców, separatyzm, a w środę 
nazwano fanatycznymi agitatorami, bu
rzącymi lud przeciw państwu!

Zamach na całość cesarstwa.

Podczas wczorajszych obrad w parla
mencie niemieckim ściągnęli na siebie 
gniew księcia Bismarcka dwaj przeciwnicy 
podwyższenia cel na zboże:

1) Stolle socyalista. który wyraził 
ubolewanie z tego powodu, że Saksonia 
nie wystąpiła w Radzie, związkowej prze
ciw podwyższeniu taryfy celnój , gdyż 
piekarze sascy, wyzyskując położenie, pod
wyższyli już w wielu miejscach cenę 
clileba o kilka feuygów. „Rząd nigdy 
nie zyska przyjaźni robotników przez po
datek krwi i podatek chleba“.

2) v. der Decken, Hanowerczyk, po
wiedział, że podwyższenie ceł jest ekspe
rymentem, który może państwo narazić na 
wielkie straty, jeśli się nie powiedzie. „My 
Hanowerscy właściciele gruntów jesteśmy 
zgodni z największą częścią hanowerskie
go ludu w dążności do przywrócenia 
królestwa hanowerskiego, a równo
cześnie jesteśmy przeciwni temu wątpli
wemu eksperymentowi“.

Książę Bismarck przemówił z tego 
powodu w następujących stówach :

„Obaj mówcy są blisko ze sobą spo
krewnieni w dążnościach swoich. To, co 
powiedział p. Decken, mógłby każdy so
cyalista powtórzyć, nie uwłaczając w 
niczóm zasadom socyalno-demokratycznym. 
Obaj mówcy lękają się, by potęga ce
sarstwa snąć się nie zwiększyła. Tak 
jest — gdyby się urzeczywistnić miały 
ideały Welfów i socyalistów, gdyby so- 
cyalizm wziął górę a królestwo hanower
skie przywrócone być miało, wtedy mu
si ałoby poprzedzić wstrząśnienie obe
cnych stosunków, dla tego też natu
ralną jest rzeczą, iż ci Panowie sprze
ciwiają się każdemu polepszeniu naszych 
gospodarczych stosunków, by snąć po
tęga, cesarstwa nie stała się zbyt silną.

Ubolewam nad tóm, że ci Panowie 
jeszcze ciągle trzymają się swych dążno
ści i publicznie je wypowiadają. Upły
nęło już lat 19 od czasu istnienia w Ha
nowerze dzisiejszych stosunków — gdy 
wspomnę na lata młodości mojej, to w r. 
1834 upłynęło już było również 19 lat od 
podzielenia Saksonii a jednak ówcześni 
mieszkańcy pruskiej Saksonii pogodzili 
się zupełnie z aneksyą i nie myśleli 
wcale o tem, jakby się od Prus oder
wać —- nie konspirowali, a tem mnićj 
przyznawali się publicznie do chęci 
oderwania. Żałuję mocno, że szlachta 
hanowerska myśli jeszcze o utopijnćm 
przywróceniu królestwa hanowerskiego, 
nie zważając na to, że zamiar taki mógłby 
wl ojczyźnie wywołać nieszczęście, za
mieszki i przewroty — ubolewam zaś 
dla tego, że mam dla tej szlachty wiele 
sympatyi, że wśród niój mam przyjaciół 
i krewnych. Właśnie sympatye, jakie 
mam dla tradycyi hanowerskiej szlachty, 
zniewalają mnie do tej uwagi, że szlachta 
ta zmarnieje, jeśli będzie dążyła do 
tego celu: — rozbije sobie głowy o 
mur — a muru tego nie przebije, ani co 
się tyczy narodowój świadomości w calóm 
cesarstwie niemieckićm, ani tóż, co się 
tyczy sity i energii pruskiego rządu. 
(Brawo po lewicy i po prawicy). Uważam 
za swój obowiązek nie pozwolić na to, 
aby tego rodzaju pronunciamenta, jakie 
tutaj przed chwilą wypowiedział preopi- 
nant, nie przeszły bez napiętnowania. 
Udajecie, jakoby tutaj chodziło o rzecz 
zupełnie naturalną — a tymczasem jest 
to zdrada kraju i zdrada cesarstwa 
(żywe brawo po lewicy — niepokój w

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 11 maja.

Posiedzenie 98. — Początek o go
dzinie u */«.

Trzecie czytanie noweli do taryfy celnój. 
Przystąpiono niezwłocznie do narad szcze

gółowych. Dłuższe spory wywołało cło za 
nici do szycia, które w drugićm czytaniu we
dług propozycyi rządowej podwyższono z 70
na 120 marek.

Na wniosek p. F r e g e ’ g o i towarzy
szów znowu je zniżono na 70 marek, przy- 
czótn zapadła rezolncya, aby kanclerz zasię
gnął dokładnych wiadomości, dotyczących za
płaty, jaką pobierają szwaczki w fabrykach 
bielizny i w gałęzi konfekcyi, jako tóż sprze
daży i dostarczania im przez pracodawców 
nici i innego materyału do pracy i wysokości 
ustanowionej na tenże materyał ceny, poczśm 
ma w biegu przyszłej sesyi kanclerz przedło
żyć parlamentowi dokładne sprawozdanie.

P. L o e w e oświadcza, że otrzymał rano 
cały szereg petycyi przeciw temu cłu. Jedna 
z nich jest podpisaną przez 2000 osób. — 
Jlówca uroczyście protestuje przeciw’ zapro
wadzeniu cła .poniienioucgo. Szwaczki pono
szą szkodę na tem podwyższeniu, gdyż po
ciągnie ono w każdym razie podrożenie nici.

Wniesioną przez posła G r a d a rezolncyą 
o zaprowadzenie systemu wagi w cle na ba
wełnę odrzucono 174 gł. przeżiw 114.

Cło na superfosfat, ustanowione w dru
gićm czytaniu, skreślono; natomiast nałożono 
na wniosek p. Fr eg e’ go i towarzyszy na 
miałką kredę cło 30 fen. Dodatnio głosowało 
154, ujemnie 138 posłów.

Uchwalone w drugićm czytaniu eto na 
cement (podlegające opłacie 30 fen. w dowozie 
lądem i wodą) znowu skreślono, skoro sekre
tarz skarbu rzeszy Burchard oświadczył,



ie w obec Szwajcar,! na to cło zezwolić nie 
podobna.

Potem rozpoczęły się rozprawy nad cłami 
zbożowemi, do których podano różne wnioski 
modyfikacyjne.

Ks. Bismarck oświadcza, że dnia p 
przedniego zawarto nklad z Hiszpanią, na 
mocy którego Hiszpania zrzeka się wolności 
od opłaty w zamian za inne ustępstwa, a 
mianowicie za bezpłatny dowóz oliwy i chleba 
świętojańskiego.

O starciu, jakie nastąpiło między kancle
rzem a pp. .Stollem, v. d. Deckenem i Lang- 
werthem y. Simmem piszemy w innóm miejscu.

W imiennem głosowaniu ustanowiono cło 
na pszenicę na 3 m., a cło żytnie podwyż
szono zim. na 3 m. Za podwyższeniem 
oświadczyło się IS7 głosów, przeciw niemu 
139. Tent samem odrzucono wszelkie wnioski 
modyfikacyjne.

. Jfarszałek odczytuje pismo hr. Herberta 
Bismarcka, w którem tenże donosi o 
swój nominacyi na podsekretarza w’ minister
stwie spraw zewnętrznych, dodając, że nomi- 
nacya ta nie narusza jego mandatu poselskie
go, ponieważ z nią nie jest połączone podwyż
szenie pensyi i rangi.

Koniec o godzinie 6.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Kraków. 10 maja.

(Kuch wyborczy w zachodniej Galicyi. — Budowa 
wiasnego zakładu gazowego. — Ajenci zagraniczni.

lygodmowy coroczny odpust na Skałce.)
(C) Ruch wyborczy w zachodniéj Ga

licyi odbywa się raźnie. Za inieyatywą 
komitetu centralnego przedwyborczego dla 
zachodniéj Galicyi komitety powiatowe 
ukonstytuowały się już prawie we wszy
stkich powiatach. Skład ich ogłoszony 
wczoraj przez komitet centralny, daje 
wszelką gwarancyą, że wybory wypadną 
w. duchu ładu i porządku Ponieważ ko
mitety nie przystąpiły jeszcze do czynno
ści połączonych z wyborem kandydatów, 
wszelkie ogłaszane po dziennikach kan- 
dydatury są przedwczesne i puszczane 
jako ballon (l’essai, w zamiarze 
nasunięcia myśli o tym lub owym kandy
dacie i wywierania przez to wpływu na 
publiczność i komitety, któremu ostatnie 
przynajmniej lekkomyślnie nie ulegną.

Na ostatniém posiedzeniu rady miej
skiej sprawa oświetlenia miasta rozstrzy
gniętą została stanowczo. Odstąpiono od 
myśli oświetlenia miasta światłem elek- 
tryczném dla, tego, że jest jeszcze bardzo 
drogie i z wielu względów niedogodne, a 
zdecydowano się natomiast wybudować 
własny zakład gazowy. W mieście uży
wają już gazu jako motora w fabrycznych 
zakładach a używanie go w tym celu po
łączone jest z wielu dogodnościami i ko
rzyściami, które także za oświetleniem 
gazowem przemówiły. Na cel wybudo
wania własnego zakładu gazowego rada 
miejska przeznaczyła 400,000 zlr. w go- 
towiźnie, którą ma uzyskać przez po
życzkę w części z własnych funduszów, 
a w części z publicznej instytucyi kredy
towej i w ciągu pewnej liczby lat amor
tyzować. Rezultat bardzo starannych 
badań i obliczeń, dokonanych przez ko- 
misyą, wzmocnioną wytrawnymi znawcami, 
który w jasny sposób przedstawił radzie 
referent komisyi radzca miejski p Faustyn 
Jakubowski, dowodzi, że dochody zakładu 
w stosunku do wydatków wystarczą na
wet przy zniżonych cenach nie tylko na 
oprocentowanie, ale i na amortyzacyą za
ciągniętej pożyczki i pozostawią nadto 
remanent, który na korzyść miasta obró

cić będzie można, podczas gdy dotąd To 
warzystwo zagraniczne wywoziło z mia 
sta corocznie 50—60,000 złr. zysku czy
stego za granicę. Nadto oświetlenie bę 
dzie nierównie lepszem. Dotychczas To 
warzystwo dessauskie dostarczało płomy 
ków o sile światła 9 do 10 świec prz; 
cenie gazu 9* 1,» centa za metr sześcienny 
teraz miasto dostarczać będzie płomyków 
18 do 20 świec siły światła mającycl 
przy cenie 7 centów za metr sześcienny 

Względy na ryzyko z dotychczasoweg 
niezupełnie jeszcze zakończonego stósunk 
z Towarzystwem dessauskiem, został' 
starannie rozważone, a wpływ ich uzna 
uym został za taki, którego .się obawia 
nie należy.

To też postanowienie ostateczne i nnio 
cowanie prezydenta do energiczuego i spie 
sznego działania, zapadło prawie jedno 
myślnie, bo 45 głosami przeciw trzem, : 
których jeden miał myśl propagowani! 
oświetlenia elektrycznego a dwóch pra 
gnęło, jak się zdaje, założenia nowegi 
Towarzystwa akcyjnego.

Budowa zakładu gazowego ma byt 
wykończoną do jesieni, tak aby z dnien 
1 listopada rb. nowe oświetlenie gazowi 
rozpbcząć się już mogło.

Stanowcze to postanowienie rady jesl 
najlepszą odpowiedzią na zabiegi, którt 
tu w ostatnich dniach czyniono na ko 
rzyść dawnego zagranicznego Towarzy 
stwa, które przez długie lata oświetlali 
miasto niedbale a wyzyskując nielitości- 
wie tak gminę, jak prywatnych, umiałc 
się usunąć z pod wszelkiój kontroli.

Ludność okolic nawiedzonych powo
dzią starała się niedawno temu zgraja 
agentów skłonić do tłumnćj emigracyi 
Czynnymi w tym niecnym zamyśle byli 
szczególnie żydzi. Szczęście, że rząd oka
zał się tym razem bardzo czujnym, a wła
dze wkroczyły na podstawie przysługują
cych im ustaw, w sam czas i bardzo ener
gicznie. Agenci krajowi ulegli stósownój 
karze a uwijający się potajemnie agenci 
zagraniczni ograniczyli się (io rozrzucenia 
pomiędzy ludność zwodniczych broszurek, 
obiecujących złote góry. Broszurki te 
uległy oczywiście konfiskacie i udało się 
wyłowić je prawie zupełnie. Lud sam 
poznał się na farbowanych lisach i odda
wał dobrowolnie książeczki władzom i du
chownym.

Od dnia 8 maja rozpoczął się jako w 
uroczystość św. Stanisława coroczny tygo
dniowy odpust w kościele 00. Paulinów 
na Skałce, wśród napływu wielkich rzesz 
ludności, nie samój tylko miejscowej i oko- 
licznój, bo jak zwykle przybyło i w tym 
roku dużo pobożnych Szlązaków, którzy 
zjawiając się jak zawsze w wilią uroczy
stości, pozostali aż do wielkiej procesyi, 
która się dziś (jako w następną niedzielę) 
z głową św. Stanisława z katedry odbyła 
na Skałkę. Biskup krakowski, który był 
w Rzymie, zjechał już w czwartek po
spiesznym pociągiem na tę uroczystość.

Berlin, 11 maja. 
(Głosy dzienników w sprawie święcenia niedzieli

(—) Półurzędowcy czują, że mow, 
kanclerza przeciw wnioskowi o święceni 
niedzieli we wszystkich warstwach lud 
niemieckiego i w kołach robotników na 
der bolesne wywołały wrażenie. Wido 
cznie obawiają się smutnych następstr 
przy wyborach i w celu zapobieżenia ir 
dzisiejsza „Nordd. Allg. Ztg.“ sili się na 
daremnie wyjaśnić robotnikom, że książ 
Bismarck, krusząc kopią za pracą nie 
dzielną, okazał się prawdziwym przyja 
ćielem robotników i wydarł palmę zwy

cięztwa tym, którzy się upierali za „nie
dojrzałym projektem“ święcenia niedzieli. 
Ależ pewnie przeciążeni pracą robotnicy' 
sami lepiój będą wiedzieli, co im milsze, 
niż kanclerz, który nie ma styczności z 
robotnikami zmuszanymi do pracy nie- 
dzielnój. Mówcy z łona centrum i so- 
cyalnych demokratów, dwócli frakcyi, 
którym nikt nie zaprzeczy znajomości 
stósunków robotników, zaręczyli (a twier
dzenia ich nie zbito), iż przeważająca 
większość robotników, że nie powiem 
wszyscy, żądają obrony przeciw przy
musowemu zajęciu w niedzielę. Sam 
uawet książę Bismarck nie śmiał podać 
w wątpliwość ich twierdzenia. Uszano
wał nawet wolą robotników w tych sło
wach: „.Jeżeli rzeczywiście jest taka 
wola robotników, to jój się nie opieram.“

IUIU
na przeszkodzie do zarządzenia potrzebnój 
ankiety? Wszakże w parlamencie już w 
r. 1877 stawił lir. Galeu podobny wnio
sek, a w r. 1882 uczynił to samo baron 
Heitling. Nawet arcypotulua „Kreuz 
Ztg“ stawia dzisiaj pytanie, czemu rządy 
związkowe już dawno nie powzięły iui- 
cyatywy w sprawie zasiągnięcia potrze
bnych informacyi. Słusznie twierdzi ten 
dziennik, że od dnia orędzia królewskiego 
j. 17 listopada 1884 nie zbywało ani na 
izasie, ani na sposobności do tego. Rzecz 
dziwna! W swej apologii mów kancler
skich powołuje się „Nordd.“ na to samo 

orędzie. Gdyby ten dziennik był prze
pytał miejsce orędzia, mówiące o „pań
stwie, które się opiera na podstawacli 
moralności,“ to z pewnością w swój obro
nie zatrudnień świątecznych nie byłby się 
powoływał na odezwę króla. Dziennik i 
odezwa stoją w dyametralnem przeciwień
stwie. Aby kanclerza postawić w świe
tle najszczerszego przyjaciela robotników, 
oświadcza „Nordd.“, że „wniosek o świę
cenie niedzieli przyprawia robotników o 
nieobliczone straty.“ Ale nie wie bie
daczka, że popada w widoczną sprzeczność 
z sobą samą; bo w jednem miejscu bredzi, 
że wielka część na tem stratę ponosi, w 
drugióm odwraca rzecz tendencyjnie i pi- 
sze, że „nie wiele tylko gałęzi przemysłu 
pracuje w niedzielę.“ Jeżelić to prawda, 
toćby można bez obawy narażenia na 
stratę i bez ankiety uczynić próbę z wy
daniem zakazu, a to tem więcej, ponie
waż konieczne wyjątki doznały jak naj
obszerniejszego uwzględnienia. — Tym
czasem myli się organ kanclerski, jeśli 
mniema, że w niewielu tylko rękodziel- 
niacli pracują. Pominąwszy fabryki, śmiało 
twierdzić można, że w większych miastach 
terminatorzy i czeladnicy po wszystkich 
warsztatach pracować muszą, jeśli nie 
cały dzień, to przynajmniej w godzinach 
przedpołudniowych ■ w czasie nabożeństwa.

Wniosek komisyi zmierzał do ochrony 
takich pomocników przeciw naciskowi 
niechrześciańskich majstrów. Wszystkie 
zarzuty dziennika półurzędowego koncen
trują się w powtórzeniu pytania księcia 
Bismarcka : „Któż wynagrodzi robotn' 
kom ubytek zapięty niedzielnej ?“ — V 
¡eduej tylko rzeczy różni się od kaneli 
cza „Nordd.;“ rektyfikuje bogiem obi: 
czoną przez kanclerza wysokość zapłatj 
i powiada, że przy 2 markach dzienni 
strata wynosi nie 72, lecz przy 52 nic 
izielach 104 marki rocznie. To oblicze 
□ie sprawia w obec przykazania bożeg 
i prawa przyrodzonego równie, przykr 
wrażenie, jak przemówienie kanclerza.

„Reichsbote“ sądzi, że te słowa ka- 
go chrześcianina boleśnie ranią. Na- 
t jeden z organów żydowskich bie-

rze postępowcom za złe, źe nie podnieśli 
głosu na rzecz spoczynku robotników. 
Jeżeli strata materyalna może zwolnić 
od zachowania trzeciego przykazania bo
skiego, czemuż strata materyalna nie 
może dyspensować od przestrzegania pią
tego lub siódmego, np. w oszukaństwie i 
lichwie ?

Odpowiedź na pytanie kanclerza: 
„któż wynagrodzi robotnikowi stratę?“ 
jest bardzo łatwa. Wynagrodzi mu ją 
łaska i błogosławieństwo Boga; bo na 
zarobku uiedzieluym ciąży klątwa, 2) 
moralne i fizyczne jego zdrowie, 3) przy
jemność pożycia rodziunego i wypływa
jące z niego zadowolenie. Otóż dary, 
nabierające ceny nawet w oczach pro
stego człowieka, cenniejsze nawet od kil
kudziesięciu marek, z któremi kanclerz 
na harc wyjechał, chociażby nawet ta 
kwota zdwoić się miała.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Skonfiskowane majątki. 

Z urzędowepo wydawnictwa ministerstwa 
skarbu „Wiek“ podaje nader ciekawe 
daty, dotyczące ilości skonfiskowa- 
n ó j z i e m i i 1 a s ó w na Litwie po r. 
1863, jako też dóbr lennych, oraz poje
zuickich. Otóż ogólna ilość ziemi, oraz 
lasów, skonfiskowanych w tym czasie w 
sześciu litewsko-białoruskich guberniach, 
przedstawia się, jak następuje :

Ziemi skonf. Lasu. 
Dziesięcin.

Grodzieńska 58,000 42,000
Kowieńska 41,000 40,000
Mińska 119,000 134,000
Moliylowska 22,000 102,000
Wileńska 45,000 .101,000
Witebska 32,000 38 000

Łącznie 317,000 457,000
Z powyższej liczby dziesięcin, do ro

ku 1880 wyprzedano znaczną większość 
osobom prywatnym, rosyjskiego natural
nie lub niemieckiego pochodzenia. Do 
skarbu należy jeszcze z powyższej kate- 
goryi dóbr ziemskich:

Grodzieńska 6

Ziemi pozost. Lasu. 
Majątki. Dziesięcin. 

2,795 3,508
Kowieńska 11 5,961 3,839
Mińska 6 17,449 42,381
Moliylowska 18 3,818 4,125
Wileńska 0 2,554 3,999
Witebska 5 2,220 1,515

Łącznie 52 34,597 59,368
Dobra lenne i pojezuickie, znajdujące 

się dotąd w rękach skarbu, przedstawiają 
w guberniach litewsko-białoruskich, jak 
następuje:

Dobra lenne. Dobra pojezuickie.
Ilość obsz. w dz. 11. obs. w dz.

Grodzieńska 5 1,079 11 8,941
Kowieńska — — 14 15,232
Mińska 19 37,685 33 175.997
Moliylowska — — — —
Wileńska 3 651 17 24,903
Witebska — — 4 4,392

Łącznio 29 39,415 79 229,465
Z ogólnej przestrzeni lasów lennych 

i pojezuickich, do skarbu należy jeszcze, 
jako nie sprzedane osobom prywa
tnym :

Dziesięcin.
Grodzieńska 3,500
Kowieńska 5,700
Mińska 159,600
Moliylowska —
Wileńska 10,660
Witebska 5,000

Łącznie 184,4C0

NIEMCY.
* Berlin, 11 maja. Baron Fe

liks L o e ogłasza w „Germanii“ odezwę 
do katolików i zwraca ich uwagę na 
przypadającą na dzień 25 b. m. ośmsetną 
rocznicę wielkiego Papieża Grzegorza VII, 
który oswobodził Kościół od ucisku despo
tów, kuszących się pozbawić go praw i 
wolności. „I w naszych czasach Kościół 
jest narażony na walki i niebezpieczeń
stwa. Lecz Bóg złożył ster rządn Ko
ścioła w ręce mężów, przyświecających 
cnotą, mądrością i męztwem. Katolicy 
gromadzą się około nich. Idziemy za ich 
przewodem i wytrwamy w walce i prze
śladowaniu. Wyjdziemy z tej walki zwy- 
cięzko, jak Grzegórz VII. W tym duiu 
pamiętnym polećmy Kościół i kraj sercu 
Jezusowemu i Niepokalanej Matce Bożej.“

— Zmarły dr. N ach t i g a 11 
padł ofiarą klimatu afrykańskiego. „Post“ 
oblicza, że redukując tameczne anormalne 
stósunki na normalne europejskie, przy
padałoby na 1000 mieszkańców około 600 do 
800 przypadków śmierci.

— Umarł w poniedziałek w 
Królewcu na różą w głowie jenerał ko
menderujący 1 korpusu armii, jenerał pie
choty Gottberg, po ośmiodniowej chorobie.

— Spis ludności w państwie 
niemieckińm odbędzie się w tym roku 
dnia 1 grudnia.

— Podział. Król udzielił zatwier
dzenia zaprojektowanemu podziałowi po
wiatu Bochum, w departamencie arus- 
berskim, na następujące trzy powiaty: 
1) powiat wiejski Bochum; 2) powiat 
Gelsenkirchen i 3) powiat Hattingeu. 
Terminem wykonania podziału jest dzień 
1 łipca r. b.

— Śledztwo przeciw Juliu
szowi Lieske z Zosseu o zabójstwo 
dokonane na radzcy policyjnym Rumpfie 
już ukończone i skarga przez prokuratora 
wytoczoną została. W końcu czerwca 
zbierze się w Frankfurcie sąd przysię
głych i zajmie się tą sprawą wyłącznie.

F R A N C Y A.
* Paryż, 11 maja. Na dzisiej- 

szóm posiedzeniu Izby deputowanych 
podczas obrad nad ustawą o recydywi
stach bronił podsekretarz stanu dla kolo
nii Guineą jako miejsce deportacyi. — 
Biskup Freppel jest przeciwnikiem usta
wy. Dowodził już na pierwszórn posie
dzeniu, w dniu 9 b. m., że wykracza 
ona przeciw zasadom chrześciaństwa i nie 
odpowiada usposobieniu narodu francu
skiego. „Podczas gdy nieszczęśliwy re
cydywista za dwa lub trzy występki ma 
być na wieczne czasy wywieziony z 
kraju, to prawica pisanej ustawy bę
dzie ochraniała n. p. przestępców pióra, 
którzy ustawicznie jednych i tych samych 
dopuszczają się wykroczeń i zbrodni; — 
prawdziwi sprawcy złego będą i nadal 
obronną wychodzili ręką, a ci nieszczę
śliwi biedacy będą ponosili zbyt surową 
karę.“ Korespondenci liberalnych gazet 
niemieckich, ażeby zohydzić wystąpienie 
Biskupa Freppela, ¡przekręcają jego mo
wę; dostojnik ten Kościoła francu
skiego nie bronił recydywistów, potępiał 
tylko ustawę jako pozbawioną uczucia 
bliźniego, a wielką też prawdę wypowie
dział, że dzieje się tak w świecie, że 
wielkich puszczają złodziei, a małych 
wieszają.

— We francuskich szkołach ludowych, 
tak rządowych jak i wolnych katolickich, 
uczy się obecnie 4,587,545 uczniów od 
6—13 roku, bzkół rządowych jest 78,456.

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 106.)

Przed oczyma duszy stała mu usta
wicznie Oleńka, spłakana, drżąca w 
jego ramionach, jak ptak, i mówi! sobie: 
wrócę. Czasem przesuwała się przed 
mm postać hetmana, posępna, ogromna, 
groźna. Ale może właśnie dla tego, że 
się od niej oddalał coraz bardziej, ta po
stać stawała mu się prawie drogą. Do
tychczas uginał się przed Radziwiłłem, 
teiaz zaczynał go kochać. Dotychczas 
Radziwiłł porywał go, jak potężny wir 
wodny porywa i przyciąga wszystko, co 
się w jego kolisko dostanie; teraz Kmi
cic czuł, że chce płynąć z nim razem z 
całśj duszy.

I z odległości rósł ten olbrzymi woje
woda coraz bardziej w oczach młodego 
lycerza, i prawie nadludzkie przybierał 
rozmiary. Nieraz na noclegu, gdy pan 
Andrzej zamykał do snu oczy, widział 
hetmana siedzącego na tronie, wyższym 
nad szczyty sosen. Korona na głowie 
jego, twarz ta sama, posępna, ogromna, 
w rękach miecz i berło, a pod stopami 
cała Rzeczpospolita.

I bił czołem w duszy przed wiel
kością.

Trzeciego dnia podróży zostaw 
sobą daleko Niemen i weszli w ki 
szcze lesitszy. Zbiegów na drogac 
potykali ciągle całe gromady, a sz 
która me mogła oręża dźwigać, ucli 
prawie bez wyjątku do Prus przed

jazdami nieprzyjacielskiemi, które, nien- 
trzymywane tutaj na wodzy, jak nad 
brzegami Wilii, przez szwedzkie i radzi- 
wiłłowskie pułki, zapuszczały się czasem 
daleko w głąb’ kraju, aż pod sarnę gra
nicę Prus elektorskich. Łupież bywała 
ich głównym celem.

Nieraz były też to watahy, niby do 
wojsk Żołtareńki należące, a w rzeczy 
nieuznające nad sobą niczyjej buławy — 
poprostu oddziały zbójeckie, tak zwane 
„partye“, nad któremi czasem i miejsco
wi, opryszko wie mieli komendę. Te uni
kając spotkania w polu z wojskiem, a 
uawet z pachołkami miejskimi, napadały 
pomniejsze wsie, dwory i podróżników.

Gromiła icli szlachta na własną rękę 
ze swymi dworskimi ludźmi i ubierała 
nimi sosny przydrożne, jednakże łatwo 
było w lasach natknąć się na spore ich 
oddziały, i dla tego musiał pan Andrzej 
zachowywać teraz nadzwyczajną ostro
żność.

Lecz nieco dalej w Pilwiszkach nad 
Szeszupą zastał już pan Kmicic ludność 
spokojnie na miejscu siedzącą. Mieszcza
nie opowiedzieli mu jednak, żó nie da
wniej, jak parę dni temu, nąpadł na sta
rostwo potężny podjazd Żołtareńki, do 
pięciuset ludzi liczący, który byłby wedle 
zwyczaju w pień wyciął ludzi, a miasto 
puścił z dymem, gdyby nie niespodziewana 
pomoc, która jakoby z nieba im spadła.

— Boguśmy się już polecali — mówił 
dzierżawca zajazdu, u którego pan An- 
drzej kwaterą stanął — gdy wtem Święci 
Pańscy zesłali jakowąś chorągiew. My- 
ślełiśmy zrazu, że nowy nieprzyjaciel, a 
to byli swoi. Skoczyli tedy wraz na żoł- 
tareńkowych hultajów i w godzinę mo
stem ich położyli, ile że i z naszej strony 
pomoc była.

— Cóż to była za chorągiew ? — py
tał pan Andrzej.

— Niech im Bóg da zdrowie!... nie

CAO JOUIH,
koniom, wzięliśmieli pytać. Popaśli 

tyło siana i chlebów, i pojechali.
— Ale zkąd przyszli i dokąd posz! 
— Przyszli od Kozłowej Rudy, a i 

izli na południe. My tóż, cośmy j 
yprzód chcieli w lasy uciekać, tośn 
lamyśliwszy się, zostali... bo nam p 
»odstarości powiedział, że po takiśj nar 
lieprędko nieprzyjaciel do nas zajrzy.

Kmicica mocno zainteresowała wiać 
ność o owej bitwie, więc pytał dalej:

— I nie wiecie, kto tój chorągwi pi 
:ownikuje ?

— Nie wiemy, aleśmy pułkowni 
vidzieli, bo na rynku z nami rozmawii 
diody on i misterny, jako igła. Nie w 
ęląda na takiego wojownika, jakim jest

— Wołodyjowski! — zakrzykną! p 
imicic.

— Czy on Wołodyjowski, czy n 
dech mu się ręce-święcą, niechaj mu B 
tetmanem pozwoli zostać!

Pan Andrzej zadumał się głęboł 
Widocznie szedł tąż samą drogą, któ 
filka dni temu przeciągnął pan Wołod 
owski z laudańskimi ludźmi. Jakoż bj 
o naturalna, bo obaj zdążali na Podlas 
Ue panu Andrzejowi przyszło na my 
,e przyspieszając podróż, łatwo mógł n 
knąć się na małego rycerza i wpaść 
ego ręce, a w takim razie wszystł 
isty radziwilłowskie dostałyby, się z n: 
azem w moc konfederatów. Wypadek p 
.obny mógł zwichnąć całą jego misyą 
łóg wie jakie szkody przynieść rad: 
fiłłowskiej sprawie. Z tego powodu p 
tanowi! pan Andrzej pozostać parę d 
? Pilwiszkach, aby laudańska chorągic 
liała czas odjechać jak najdalej.

Ludzie też i konie, idący jednym ni 
tal tchem z Kiejdan (bo małe tylko p 
asy czynili dotąd przez drogę), potrz 
owali odpoczynku, więc pan Audrz

kazał żołnierzom zdjąć juki z koni i roz- 
tasować się w karczmie na dobre.

Ńa drugi dzień przekonał się, że u- 
czynił nie tylko roztropnie, ale i mądrze, 
albowiem zaledwie rano zdołał szaty 
przywdziać, gdy oberżysta stanął przed 
nim.

— Nowinę przynoszę Waszej Miłości 
— rzeki.

— A dobrą?
— Ni złą, ni dobrą, jeno, że mamy 

gości. Okrutny dwór zjechał tu dziś 
rano i stanął w starościńskim domu. Jest 
regiment piechoty, a co jazdy, karet, co 
służby!... Ludzie myśleli, że to sam 
król przyjechał.

— Jaki król?
Karczmarz począł obracać czapkę 

w ręku:
— Prawda, że to mamy teraz dwóch 

królów, ale nie żaden z nich przyjechał, 
jeno książę koniuszy.

/Kmicic zerwał się na równe nogi:
— Co za książę koniuszy? książę 

Bogusław?...
— Tak jest, Wasza Aljłość. Brat 

stryjeczny księcia wojewody wileńskiego.'
Pan Andrzej aż w ręce klasną! ze 

zdziwienia.
— O! to się spotkamy!
Karczmarz zrozumiawszy, że jego 

gość jest znajomym księcia Bogusława, 
skłonił się niżej, niż poprzedniego dnia, i 
wyszedł z izby, a Kmicic począł ubierać 
się pospiesznie i w godzinę później był 
już przed domem starościńskim.

W calem miasteczku roiło się od żoł
nierzy. — Piechota ustawiała w kozły 
muszkiety na rynku; jazda pozsiadała 
już z koni i zajęła domostwa poboczne. 
Żołnierze i dworzanie w najrozmaitszych 
ubiorach stali przed domami lub prze
chadzali się po ulicach. Z ust oficerów 
słychać było rozmowę francuską i niemie
cką. Nigdzie polskiego żołnierza, nigdzie

polskiego moderunku, muszkietnicy i dra
gonia przybrani byli dziwacznie, inaczej 
nawet od cudzoziemskich chorągwi, które 
pan Andrzej w Kiejdanach widywał, bo 
nie na niemiecki, ale na francuski ład. 
Żołnierz jednak pięknj i tak okazały, że 
każdego szeregowca za oficera można 
było poczytać, zachwycał oczy pana An
drzeja. Oficerowie spoglądali także na 
uiego z ciekawością, bo wystroił się od
świętnie w aksamity i złotogłów, a sze
ściu ludzi, przybranych w nową barwę, 
szło dla asystencyi za nim.

Na podwórzu starościńskiego dworu 
kręcili się dworzanie, wszyscy postrojeni 
na francuski sposób: więc paziowie w 
berecikach z piórami, rękodajni w aksa
mitnych kaftanach — masztalerze w 
sźwedzkich wysokich butach z kolistemi 
cliblewami, Widocznie książę nie miał 
zamiaru zatrzymywać się dłużej w Pil- 
wsszkacli i wstąpił tylko na popas, gdy 
karet pie/pozataczano do wozowni, a ko-1 
nie karmili masztalerze na poczekaniu 
z blaszanych sit, które trzymali w ręku.

Kmicic oznajmił się oficerowi, trzyma
jącemu straż przed domem, kto jest i z 
czem jedzie, ten zaś poszedł zdać sprawę 
księciu. Po chwili wrócił pospiesznie z 
zawiadomieniem, iż książę pilno chce wi
dzieć wysłannika hetmańskiego i wska
zując Kmicicowi drogę, wszedł wraz z 
nim do domu.

Przeszedłszy sień, w pierwszej Izbie 
stołowej zastali kilku dworzan, siedzą
cych z powyciąganemi nogami na krze
słach i drzemiących smaczno, bo widać 
wczesnym rankiem musieli z ostatniego 
popasu wyjechać. Przed drzwiami na
stępnej komnaty oficer zatrzymał się i 
i skłoniwszy się panu Andrzejowi, rzeki 
po niemiecku:

— Tam jest książę.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



W szkołach zakonnych uczy się 915 
tvsięcy 492 uczniów.
' Liczba nauczycieli i nauczycielek wzra- 

jjta we Francyi w sposób nieslychauy. 
W roku zeszłym egzaminowano 7414 nau
czycieli, 10,565 nauczycielek dla szkół 
elementarnych, a 968 nauczycieli i 2820 
nauczycielek dla szkól średnich. Nauczy
ciele znajdują zwykle pomieszczenie, atoli 
nauczycielki tylko w małój części. W roku 
zeszłym utworzono 9 nowych seminaryów 
dla nauczycielek, tak że obecnie zakładów 
takich jest 66.

K-ronlKa
liijscra, prowincymialDa i zairaniczna.

Poznań, wtorek 12 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal nan-

^ycielowi II a 11 o u o w i w Wielkim Lnbie- 
nin w powiecie świeckim, orla właścicieli kró
lewskiego orderu domowego Hohenzollernów.

* Na pomnik ś. p. dr. Marcinkowskiego.
2 przeniesienia 10 marek. Ks. Felicyan Ry
bicki ze Śmigla 5 marek. — Razem 15 marek.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się we środę dnia 13 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Ulyńskiój nr. 35. — Na porządku dziennym: 
Odczyt mecenasa Jażdżewskiego „Czy Słowia
nie północni i zachodni jeszcze w wieku szó
stym i późniój aż do zaprowadzenia u nich 
cbrześciaństwa, ciała umarłych palili?“

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Sw. Pankracy i tego rokit nie zawiódł. 
Wczoraj po południu znacznie się obniżyła 
temperatura, a dziś zrana wskazywał termo
metr zaledwie 5 stopni ciepła. Przytćm wiejc 
chłodny wiatr północno-zachodni.

* Jutro t. j. w środę dnia 13 maja o go
dzinie 4 po południu odbędzie się posiedzenie 
rady miejskiej. Na porządku dziennym po
między innemi stoi wybór pierwszego zastępcy 
pierwszego deputowanego do sejmu prowin- 
cyonalnego.

* Zwracamy uwagę Czytelników na umie
szczone w numerze dzisiejszym pisma naszego 
ogłoszenie p. Fr. Ksawerego Tuczyńskiego, 
który przy ulicy Gołębiej nr. 3, tuż obok ko
ścioła farnego założył księgarnią ludową, po
łączoną ze składem materyalów piśmiennych i 
dewocyjnych. — Nowemu przedsiębiorstwu 
Szczęść Boże!

* Wydalanie Polaków, nie mających natu- 
ralizacyi pruskiej, już i w Poznaniu rozpoczęło 
się na dobre. W końcu zeszłego tygodnia 
wręczono ludziom, żyjącynt tu od lat kilkuna
stu nawet, nakazy, wzywające ich do opuszcze
nia granic pruskich w przeciągu dni kilku. 
Okropny lament powstał ztąd w ich rodzinach. 
Ruina niechybna, bieda i nędza je czeka, bo 
iyją one przeważnie z zarobku ojca rodziny.

* Z sali sądów przysięgłych. Michał Flor
czak, czeladnik kowalski z fabryki Cegielskie
go, powadził się przy robocie dnia 21 marca 
r. b. z kowalem Janem Kolszewskim, przy- 
czém Kolszewski tak silnie uderzył w twarz 
Florczaka, że ten krwią się zalał. Uniesiony 
gniewem Florczak, rzucił za Kolszewskim zę
bem od brony, który właśnie miał rozpalony 
w kleszczach. Nieszczęście chcialo, że ząb 
trafił Kolszewskiego w bok i ranił go ciężko, 
poczćm niebawem śmierć nastąpiła. Florczaka 
aresztowano. Sędziowie przysięgli przyjęli ła
godzące okoliczności, a sąd skazał podsądnego 
aa karę najniższą, wyrokując 3 miesiące wię
zienia, policzywszy nadto zasądzonemu miesiąc 
z więzienia śledczego. Florczaka wypuszczono 
tymczasowo na wolność.

* Gmina Jerzyce stara się od dość da
wnego czasu o pozwolenie założenia ochronki 
dla dzieci nieohowiązanych jeszcze do chodze
nia do szkoły — najęła nawet już i lokal 
odpowiedni, spodziewając się, że pozwolenie

najbliższym czasie nadejdzie. Po pólro- 
fzném wyczekiwaniu odebrali wreszcie pe
tenci taką odpowiedź — że ponieważ pozwo
lenie na urządzenie ochronek zależy od do
zoru szkolnego i inspektora powiatowego, 
przeto rejeneya odesłała tę sprawę panu 
Lotowi.,,.

Pan Lux otrzymał 3 miesięczny urlop — 
rnogą przeto Jerzyczanie spobojnie zaczekać, 
,v- wróci — a potém... potém zobaczymy. W 
czasie żniw i pory latowéj, gdy rodzina cała 
Zajeta jest pracą w polu, ochronka mogłaby 
Przecież najpiękniejsze oddać mieszkańcom 
isłngi.

* Nowy komendant poznański, jeneral- 
Porucznik S c h ni e 1 i n g, przybył wczoraj po 
Południu do Poznania.

Ślub. W kościele farnym pobłogosła- 
"teny został wczoraj związek małżeński po- 
Jnędzy b. nauczycielem p. Aleksandrem 
j°drzyńskim a panną Melanią 
anirowską, córką zmarłego w Strzelnie 

tedzcy domeny. Aktu kościelnego dokonał ks.
‘«ickan Kessler.
, * Superrewizya osób wojskowych odbędzie 

¡Z w Poznaniu w lokalu Heusiga przed bra- 
5 Dębińską w dniach 19—22 maja codzien- 

7® od godziny 6 zrana. — We wtorek 
,la 19 b. m. stawić się winni wszyscy ci 

p 0 Zleńcy, którzy przy tegorocznej stawce 
. ^kazani zostali do rezerwy kompletowej I 
z<l klnsy lub których uznano za całkiem nie- 
b 1 do wojska, — W środę dnia 20 
„z dedna część tych młodzieńców, których
t e Za zdatnych do wojska. — W c z w a r- 
5yci °ra 21 b. m. reszta młodzieńców uzna- 
dnja 29 z'latnych do wojska. — W piątek 

b. m. żołnierze, których przed upły- 
Przepisanych lat służby wojskowćj uzna-So

v?o(in zas°wo niezdatnych, lub którzy z po- 
cyj jjP^kroczeń lub też z powodu reklama- 

e zostali do służby wojskowej powołani —

dalij jednoroczni wolontarynsze, których ter
min do ostatecznego wstąpienia do wojska z 
dniem 1 października 1884 r. upłynął, lub 
których uznano za niezdatnych do służenia w 
wojsku — wreszcie zamieszkali w Poznaniu 
po ukończenia ostatuićj stawki. — SupcrTewi- 
zya rezerwistów i landwerzystów z r. 1870/71 
uznanych czasowo za inwalidów, odbędzie się 
w sobotę dnia 23 maja w centralnem biu
rze melduukowem przy zborze garnizonowym 
na Placn Działowym.

* Gniezno. W czwartek, piątek i sobotę 
toczyła się tu przed sądem przysięgłych spra
wa przeciwko adwokatowi i notaryuszowi Meye
rowi z Wrześni, oskarżonemu o sprzeniewie
rzenie i przekroczenie w urzędzie. Na mocy 
werdyktu sędziów przysięgłych skazano go na 
4 lata i 2 miesiące ciężkiego więzienia i na 
utratę praw honorowych przez lat 5.

* W Orłowie pod Inowrocławiem dopełnił 
uroczystego obrzędu poświęcenia nowo wybu
dowanego kościoła ks. prałat Poniński, pro
boszcz z Kościelca, w asystencyi czterech księ
ży. Kazanie powiedział ks. lic. Glabisz z 
Inowrocławia na cmentarzu, gdyż zebranie 
było tak liczne, że w kościele tylko w jednój 
części by się pomieścić było mogło.

* Książę Antoni Radziwiłł udał się na kil
ka dni do Paryża.

* Czerniejewo. W sobotę w nocy około 
godziny 1 wybuchł pożar w stodole, należą
cej do tutejszego pastora, który prócz tćj sto
doły zniszczył jeszcze dwie obory a następnie 
i kościół ewangielicki. Ogień, jak się zdaje, 
został podłożony.

* Mogilno. Landrat powiatu mogilnickie- 
go, baron Puttkamer, otrzymał dymisyą, o któ
rą wniósł już dawuićj. W „Tygodniku po
wiatowym“ żegna się z mieszkańcami powiatu, 
dziękując im za okazywaną uprzejmość i 
pomoc.

* Teatr polski w Trzemesznie. Pierwsze 
przedstawienie w czwartek dnia 14 b. m. ko- 
medya Bałuckiego „Gęsi i gąski“.

W piątek dnia 15 b. m. dramat Mellero- 
wój i Galasiewicza ze śpiewami i tańcami 
„Chata za wsi ą“.

W sobotę dnia 16 b. m. komedya Jorda- 
na „Słomiany człowiek“.

* Plan jazdy kolei żelaznych na porę la- 
tową w tych dniach ma być publikowany; 
zmiana w ruchu pocznie się dnia 1 czerwca. 
Dodano, co dla naszych stron ma znaczenie, 
nowy pociąg osobowy z Bydgoszczy do Berlina. 
Pociąg ten wychodzi z Bydgoszczy o 5.48 
rano, jest w Berlinie o 2.57 z południa. — 
Dragi pociąg osobowy wychodzi z Bydgoszczy 
o 9.4 rano, jest w Berlinie o 6.16 wieczo
rem. Trzeci wyjeżdża z Bydgoszczy o 1.50 
z południa i przybywa do Berlina o 8.28 
wieczorem. Czwarty także osobowy z Byd
goszczy o 6.9 wieczorem, w Berlinie jest o 
6.30 rano. Piąty kuryerski o 11.52 wiecz., 
w Berlinie o 6.30 rano. Według tego urzą
dzą się czasy odjazdu i przyjazdu po innych 
stacyaeh. Połączenie Bydgoszczy z Gdańskiem 
zyska także jeden nowy pociąg: z Bydgoszczy 
o 1.56 z południa odchodzący, który stanie o 
5.2 w Tczewie, 6 6.38 w Gdańsku. Odwro
tnie z Gdańska o 7.35 rano, w Bydgoszczy 
o 11.53.

* Raszków, 5 kwietnia. Wczoraj przy 
kopaniu fundamentów pod filar wewnętrzny 
kościoła, znaleziono skarb. W garnku gli
nianym zachowanych było 250 sztuk monet 
srebrnych wielkości przeważnie pięciomarkówki 
srebrnćj — niektóre są mniejsze. Chw'ilow’o 
są te monety zachowane u ks. prób. Jagiel
skiego, tak długo, dopóki sądownie nie zosta
nie własność ich przyznaną kościołowi. Mo
nety te wszystkie są z 17 wieku, bite w la
tach 1622 do 1699. Są wszystkie zagrani
czne, jakieś hiszpańskie, St. Galion, bazylej- 
skie i inne. W roku 1868 już raz na cmen
tarzu, gdzie był dawnićj kościół parafialny 
św. Marcina, znaleziono skarb z podobnych 
składający się monet. Było ich 162 i sprze
dano je w rokn 1870 w mennicy berlińskiój 
za wartość srebra, t. j. za 230 tal.

(Zwracamy na to doniesienie uwagę na
szych numizmatyków i towarzystw uczonych.)

* Z powiatu wejherowskiego piszą do 
„Pielgrzyma“: „Niedawno doniósł „Pielgrzym,“ 
że główny sąd niemiecki (Dentsches Reichs- 
gericht) rozsądził, że dziecko tylko aż do 
skończonego 14 rokn może być zmuszone do 
uczęszczania do szkoły, nie zaś dłużćj, i że 
zatćm rozporządzenie rejencyi kwidzyńskiej, 
aby niektóre dzieci, nieuki, nawet do 15 lub 
16 roku szkolę odwiedzały, jest nieprawne. 
Podobne rozporządzenie atoli wyszło tćż i dla 
obwodu rejencyjnego gdańskiego, i na mocy 
tego rozporządzenia — jak tutejszy „Kreis 
blatt“ donosi — w wieln szkołach powiatu 
wejherowskiego na Wielkanoc r. b. nie wszyst
kie dzieci, co skończyły rok czternasty, wy
puszczono, lecz zatrzymano po jednem lub po 
dwoje w Mieruszynie, Czechocinie, Swarzewie, 
Tapadlach, Gdyni, Gniewowie, Kołeckowie, 
Rumi, Szynwaldzie i w Copocie. Zapewne bie
dacy nie nauczyli się jeszcze dosyć po nie
miecku ! a jednak ośm lat niemczyznę trapili 
w szkole, ba — bo też rzatŁo jakiego pol
skiego słowa tam dosłyszeli. Zaiste, tu jak 
najjawniej pokazuje się niepraktyczność syste
mu dzisiejszego w szkołach polskich. Tu i gra- 
tyfikacye dla nauczycieli za gorliwe nauczanie 
języka niemieckiego nic nie pomogą. — Niech
że zatem rodzice lub opiekunowie tych dzieci 
nie wypuszczonych, odwołując się na wyżej 
wymieniony sąd lipski, przeciw temu rozpo
rządzeniu rejencyi gdańskiej natychmiast do 
pana ministra zaprotestują, zkąd niechybnie 
zniesienie tego nieprawnego rozporządzenia na
stąpi, a jeżeliby nie, to nasi posłowie powinni 
w to wejrzeć. — Nie dajmy sobie żadnych 
praw uronić. (Zapewne już protest zaniesiony 
do rejencyi poskutkuje. Przyp. Red.)“

* Lichwa. Sąd honorowy dla niemieckich 
adwokatów w Lipsku zadecydował, że adwo
kat, dający pomoc prawną lichwiarzowi w

przeprowadzenia swych lichwiarskich, choćby 
nawet prawnie dozwolonych preteusyi — staje 
się w rozumieniu honorowem karygodnym.

* Ferdynand Hitler, kompozytor i autor 
różnych dzieł w przedmiocie muzyki, umarł 
dnia 10 b. m. Sława jego kompozytorska nie 
będzie trwałą; za to pisma i artykuły jego z 
dziedziny muzycznćj mają niepospolitą wartość. 
Był on wielkim przyjacielem i wielbicielem na
szego Chopina i nosił się z myślą napisania 
dtnższćj monografii, dotyczącćj życia wielkiego 
naszego rodaka. Chyba w papierach po nim 
pozostałych możnaby zualeść materyały do za- 
mierzonćj pracy. F. Hiller miał nawet Polkę 
za żonę, jak to sam pisał do jednego z mie
szkańców naszego miasta.

* W Monachium skazał w tych dniach sąd 
wojskowy kapitaua 13 pułku piechoty, Józefa 
Mullera, za pastwienie się nad żołnierzem 
Kirschnerem, na dwa tygodnie aresztu domo
wego. (!) Prokurator wnosił o 6 tygodni are
sztu. Podczas procesu uniewinnia! się kapitan 
Muller pomiędzy innemi i nieznajomością re
gulaminu !!

* Olbrzymia armata, 11,30 mętów dłu
gości mająca, skonstruowana przez pułkownika 
do Bange w Paryżu, przewieziona będzie na 
wystawę antwerpską. Zabójczy ten potwór 
waży 37 ton, podstawa 20 ton, druga niższa 
podstawa również 20 ton. Kula, ważąca 
450 kilogramów (9 centnarów), wyrzucona z tćj 
armaty, zdolna jest dosięgnąć celu swego o 
20 kilometrów.

* W wielu nowmnabytych lub zdobytych 
koloniach niemieckich na oceanie Południowym 
kwitnie w najlepsze 1 u d o ż e r s t w o , jak 
np. w „Nowćj Irlaudyi.“ Trzy główne porty 
niemieckie na północno - wschodnim wy
brzeżu Nowćj Gwinei noszą nazwę „Fricdrich- 
Wilhelmshafeu,“ „Prinz- Heinrichshafen“ i 
„Finsch.“ Klimat tam niezdrowy, woda nie
czysta, wiele ludzi zapadło na febrę i inno 
choroby. Termometr wznosi się za dnia do 
30o C., w nocy rzadko spada do 25 stopni.

* Egzekucya mordercy Panteniusa. W d. 
18 marca odbyt się wielki palawer na pokła
dzie kanonierskićj lodzi „Moewe.“ Chodziło 
głównie o wytropienie tego, który zabił za- 
rządzcę faktoryi Woermanna, Panteniusa. Na 
zapytanie, kto popełnił morderstwo, odpowie
dział jeden z naczelników, Elami Joss, że po 
dwóch dniach winowajcę dostawi. Jako też 
dotrzymał słowa i wskazał dnia 29 marca 
zabójcę, który bez obawy przyszedł na po
kład. Przytrzymany oświadczył, że dopuści! 
się morderstwa, ale nie sam, gdyż brat jego 
Kong Bella także strzela! do niego. Więźnia 
(nazwisko jego było Dembe Joss) okuto w 
kajdany, przeczytano mu wyrok śmierci a wie
czorem rozstrzelano go. Strzały padły na 
pięć kroków odległości. Wieczorem zebrały 
się koło niego tłumy kobiet i dzieci, wznio
sły głośne lamenty, złożyły zwłoki w skrzy
nię z nieheblowanych tarcic i odniosły.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 13go 
maja św. Serwacego B.

Wschód słońca o godz. 4 minut 10. 
Zachód o godzinie 7 minut 43.

SELKGKAMI.
Londyn, 12 maja. Izba niższa od

rzuciła 290 przeciw 260 głosom na wczo- 
rajszem posiedzeniu zapowiedziany przez 
Northcotego a przez Hamiltona stawiony 
wniosek dotyczący użycia 11 milionowego 
kredytu, i przyjęła w drugióm czytaniu 
uruchomiouie żądanego kredytu. Podczas 
obrad oświadczył Gladstone, że opozycya 
opiera się w swym ataku na rząd na 
tóm wątłem przypuszczeniu, że Anglia 
ustąpiła Rosyi w wszystkich punktach; 
dokumennta, jakiej rząd przedłoży parla
mentowi w końcu bieżącego tygodnia, 
wykażą zupełnie coś przeciwnego. „Przy 
pierwszej mej mowie w dniu 27 z. m. — 
mówił Gladstone — miałem obawę, czy 
rząd zdoła osięgnąć to, co zamierzał; w 
dniu 4 b. m., kiedy miałem drugą mowę, 
cele te jużeśmy osiągnęli“. Izba przyjęła 
w końcu w trzeciem czytaniu 116 prze
ciw 24 glosom bil dotyczący okręgów 
wyborczych.

Petersburg, 12 maja. Dziennik 
urzędowy ogłasza raport jenerała Koma
rowa z Tasz-Kepri z dnia 30 marca, za
wierający szczegóły o walce nad rzeką 
Kuszić. W walce brały udział ze strony 
rosyjskiej batalion liniowy, 4 działa, 3 
sotnie kozaków, sotnia milicyi turkomań- 
skiej i 4 kompanie strzelców. Rosyanie 
zdobyli 2 afgańskie chorągwie, wzięli 
tylko 14 jeńców, pomiędzy tymi 7 ran
nych a to z tego powodu, że nie ścigali 
uciekających Afganów. Komarow liczy 
poległych Afganów na 500, pomiędzy 
tymi 4 oficerów, dowódzca ich Sarbsales 
ma być raimy.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Dla Przewielebnych księży Dziekanów 

i Proboszczów.
W „ Drukarni Knryera Poznańskiego“, wy

szły i tamże są do nabycia zaopatrzone w apro
batę Władzy Duchownej:

1) „Powszechna modlitwa ko
ścielna.“ — „Przed oczy 
Twoje“ itd. (zwykły się odmawiać 
co niedzielę po kazaniu).

2) „Litania do Najé w. Maryi 
Panny“ z Antyfoną i oracyami pro 
Papa, pro poenitentia, pro pace Eccle- 
siae, (w niedzielę i święta po sumie). 
Tudzież „Modlitwy po każdej 
mszy św. czytanej“ (wydane na 
mocy dekretu: „Urbi et Orbi“ S. R. 
C. d. d. 10 Decembris 1883).

Cena za obie książeczki, każda o ośmiu 
stronnicach, drukiem wielkim i wyraźnym, na

pięknym, mocnym papierze wynosi 35 fen. 
franko. ________

W tejże drukarni wyszły piękne „Obra
zki jubileuszowe śś. Cyryla i Me
todego“, 32 ctm. wysokie, 23 ctm. szero
kie, na mocnym kartonie wraz z „Modlitwą z 
XIV wieku“, aprobowaną przez Władzę Du
chowną.

Pojedyńczy egzemplarz 20 fenygów, przy 
zamówieniach większćj ilości, znaczny 
rabat. _____

* Tygodnik Powszechny, pismo illustro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 18 zawiera: 
Jan Zacharyasiewicz. — Grzechy królewskie, 
powieść historyczna Wincentego Rapackiego. — 
Pogadanka przez Qnisa. — Przyczynek do 
Biografii Franciszka» Karpińskiego przez J. 
Tretiaka. — „Aphasia“, studyuiu patologicz- 
uo-humorystyczne przez Aurelego Urbańskiego.
— Pogadanki społeczne przez Sewera. — 
Wspomnienia z podróży do kraju Turkoma- 
nów przez dr. S. Michniewicza. — Złote Li
stki. — Eugeniusz Żmijewski. — Mikrofon 
Ochorowicza. — Kronika polityczna. — Roz
maitości. ■— (Teatr i sztuki piękne). — Sztu
ka, literatura i nauka. — Gospodarstwo, Prze
myśl i Handel. — Nekrologia. — Bibliogra
fia. — Zadanie szachowe nr. 302. — Ryci
ny: Jan Zaeharynsiewiez. — Widoki Afga
nistanu. — W oczekiwaniu. — Eugeniusz 
Żmijewski.

Dodatek: Świat na opak, powieść Mauryce
go Jokai’a, przełożyła Zuzanna Zajączkowska.
— Japończycy, ich kraj i obyczaje (podróż 
na około świata) przez hr. Rajmunda de Dal- 
mas, tłumaczona z francuskiego H. J. B. — 
Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz bezpłatnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Lauszner z żoną z Bagrowa, Konopiński 
z Krotoszyna, pani Opielińska ze Środy, 
Dattelbaum z Wrocławia, pani Tomaszkie- 
wiczowa z córką ze Studzieńca.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wełna.
W. Poznań, 12 moja. (Oryginalne 

sprawozdanie.) Tak jaki wiatach ubie
głych rozpoczynamy i dzisiaj nasze sprawozdania 
od poglądu na czas ubiegły, od końca przeszłoro- 
cznego jarmarku.

Jarmark przoszłoroczny, jak wiemy, rozpo
czął się dla lepszych gatunków wełny korzystnie, 
płacono o 4 do 6 talarów za centnar więcój za le
psze gatunki, jak w roku 1883, w końcu przecież 
ceny spadły, tak że były cenom z roku 1883 ró
wne. Gorsze gatunki i wełna nieprana osiągały 
ledwo ceny o 4 do 6 talarów niższelod cen roku 
1883. Targ więc w ogóle zakończył się nieosobli- 
wie. Zapasów z targu przeszłorocznego zostało 
12 tysięcy centnarów. Targ berliński, który po 
naszym targu następował, nie osobliwie dobrze — 
jak się zdaje w skutek kiepskiego targu u nas — 
się rozpoczął. Ceny płacono o 7 talarów niższe 
za wełnę piękniejszą, za gorsze zaś gatunki aż do 
12 tal. niżej. Tak niekorzystne rezultaty targu 
berlińskiego odbiły się jak najfatalniej i na pó
źniejszym tutejszym interesie. W lipcu interes 
tutejszy zupełnie leżał odłogiem, brakowało bowiem 
kupców zamiejscowych. W sierpniu i wrześniu 
mieliśmy cokolwiek obrotu, ponieważ krajowi fa
brykanci przy zniżonych cenach 3000 centnarów 
wełny dobrćj zakupili, płacąc ceny około 4 talary 
niższą. Od października aż do końca grudnia r. z. 
nie było znowu prawie żadnego w interesie obrotu; 
bardzo tylko małe partye zdołano — i to po bar
dzo niskich cenach — sprzedać, wyłącznio tylko w 
piękniejszych gatunkach, gorsze gatunki były zu
pełnie zaniedbane. W nowym rokn nie wiole się 
interes polepszył, ceny idegały ciągłemu obniżaniu. 
Dowozy wynoszą od końca przeszłorocznego targu 
aż do początku bieżącego miesiąca około 10,000 
centnarów, włącznie około 4000 z Kongresówki, 
tak że w ogóle wraz ze staremi zapasami 22,000 
centnarów było na sprzedaż; — z tego sprzedano 
około 12.000 centnarów, tak że obecnie mamy 
około 10,000 centn. zapasu, — w przeszłym roku 
mieliśmy tylko 5000 centn. Interes kontraktowy 
również zupełnie zaniedbany. Tutejsi znaczniejsi 
handlarze nic dotąd nie zakontraktowali, odstrę- 
czeni ciągłemi smutnemi doświadczeniami z osta
tnich lat — i roku bieżącego szczególnie. Tylko 
pomniejsi handlarze po małych miastach na pro
wincji pozakupywali kilka mniejszych partyi znanych 
im zarodowych owczarni po cenach mniej więcój prze- 
szłoroeznych kontraktów, które przecież o 4 do 5 tal. 
były niższe od cen przeszłorocznego jarmarku; — 
również i w Kongresówce poczynili ci sami han
dlarze znaczne zakupiła po cenach takich samych. 
O dalszym przebiegu i rozwoju interesu będziemy 
od czasu do czasu donosili.

— B. — Poznań, 9 maja. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Po zeszłotygodniowej nadzwyczaj gorącej tempera
turze nastała w tym tygodniu zmiana. Przy wie
trze północno-wschodnim padał w poniedziałek śnieg 
a następnie przy cieplej szćj cokolwiek temperaturze 
deszcz. Z prowincyi donoszą o pomyślnym stanie 
zasiewów, Dowozy w tym tygodniu były słabe. 
To, co nadeszło, pochodziło wyłącznie z prowincyi. 
Spadek cen na targach zamiejscowych i polityczne 
wiadomości oddziałały i u nas. Na wszystkie ga
tunki żhoża było mało popytu, a ceny spadały. — 
Pszenica przy silniejszej podaży słabo i niżćj, 
170—178 marek. — Zyto w końcu przy slabem 
usposobieniu o 3—4 mrk. niżej, 134—138 mrk. — 
Jęczmień taniej. 130—150 marek. — Owies 
słabo. 136—148 mrk. — Groch trudno się sprze
dawał, na paszę 125—125 mrk., wrzący 140—145 
mrk. - Łubin niżej, niebieski 65—70 mrk., żółty 
70—88 mrk. — Wyka spadała w cenie, 102 do 
105 mrk. — Taterka zaledwie się w cenie ostała, 
130—135 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka 
spokojnie, mąka pszenna nr. 00 13.50—14 mrk., 
nr. O i I 12,50—13 mrk., mąka rżanna 10,25 do
10,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z powodu pomyślniejszych wiado
mości z Berlina i z innych targów nastało i u nas 
lepsze usposobienie a obrót był dość znaczny przy 
dobrych cenach. Na rachunek zamiejscowy kupo
wano na sierpień i wrzesień. Na towar surowy 
istnieje pewien popyt na eksport. Na składzie 
znajduje się około 6 milionów litrów. Notowania 
końcowe: maj 42,— mrk., czerwiec 42,60 mrk. li
piec 43,40 mrk., sierpień 44 mrk., wrzesień 44,40 
mrk., październik 44,40 mrk., listopad 44 m., gru
dzień 44 mrk. za 10.000 litr. pret.

Berlin, 11 maja. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie

dyrekejrł). Na sprzedaż spędzono 3288 sztuk 
bydła rogatego, 6419 sztuk trzody chlewnój, 2035
.ieląt, 18.679 skopów. — Dzisiejszy targ był bar
dzo ożywiony, z wyjątkiem w cielętach, w których 
w końcu nastąpiło pewne pogorszenie. — Bydło 
rogate. Targ posz- dl w ogóle gładko;, ceny ze
szłego poniedziałku w towarze średnim i h-pszym 
łatwo było można uzyskać', natomiast towar po
śledni, którego nie było tak mało, jak prayd tygo- 
dniem, musiano po części cokolwiek taniej sprze
dać. 1’łacono za gatunek 1 53 —57 mrk., za ga
tunek 11 45—49 mrk., za gatunek III 42—44 
mrk.. za gatunek IV 37-40 mrk. za 100 funtów 
wagi mięsnćj. Pozostało mało. — Trzoda ehłe- 

_w n a. Pomimo mah go eksportu sprz» ilano wszy
stko po cenach wyższych. Interes rozpoczął roz
począł się z wielkiem ożywieniem, w końcu atoli 
cokolwiek się pogorszył. Płacono za meklembtłrg- 
ski>- ¡t. j. I gatunek) około 61 mrk., za pomor
skie i dobre krajowe (t. j. II gat.) 47 — 49 mrk., 
za Sengery resp. III gatunek 43—46 mrk. za 100 
przy 20 pret. tary. —Cielęta. Targ rozpoczął 
się spokojnie, lecz z powodu zbyt wielkiego spędu, 
skończył się nie bardzo pomyślnie. Płacono za ga- 
tnttek I 42-60 fen., za II 30—40 fen. za funt 
wagi mięsnćj. — Skopy. Z powodu ożywionego 
eksportu targ na skopy był dość ożywiony i po 
cenach wyższych; wszystko prawie sprzedano. Pła
cono za gatunek I 41—45 fen., najlepsze angielskie 
jagnięta do 48 fen., za U 35 do 39 fen. za funt 
wagi mięsnćj.

W.) Poznań, 12 maja. (— (Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: chłodno.
Żyto: stało.
Cena wypewiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent, na maj 137,— płc., maj-czerwiec 137,— 
płacono, czerwiec-lipiec 137,6(1 płac., lipleo-rierpień
189.50 płc., sierpień-wrzesień 142,— płac.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano ,—,— 

litr, maj 43,20 43,40 płacouo, czerwiec 43,60 płc., 
lipiec 44,— pł., sierpień 44,70 płac., wrzesień 
45.10 pł., październik 45.10 pł., listopad-gru- 
dzień 44,60 płac.

Okowita: w miejsen (bez beczki) 43.10 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 130,—, maj 130,— , maj-czerwiec 
136—, czerwiec-lipiec 133.—, lipiec-sierpień 140.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000% 
Trallos. Wypowiedziano 6,000 litrów, cena wypo
wiedziana 43,40 mrk., maj 43,30—60 mrk., czerwiec 
43,40—70 nirlc., lipiec 44,30 mrk., sierpień 44.70—45 
mrk. wrzesień 46,10- 40 m. październik 45,10—40 
mrk., w miejscu bas beczki 43,— m.

Bydgoszcz, 11 maja.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., piękna 171—175 mk., śre
dnie gatunki 160—170 mk. poślednia —.— m.

Żyto niezm., w miejscu krajowe piękne 137 do 
138 mrk., średnie 134—136 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 140—145 m., na paszę 
125—135 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 141—145 marek, pośledni 
130—140 mrk.

Groch wrzący 160—160, na paszę 130—135 
TH

Okowita za 100 litr, a 100% 41.— m. 
Wrocław, 11 maja 1885.

Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 
1000, Cena wypowiedziano —,—. maj 145,— płc., 
maj-czerwiec 145,— płacono, czerwiec lipiec 147.— 
płac., lipiec-sierpień 149.— żąd., wrzesień-paździer- 
nik 152,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 174,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 140.— płac., maj-czerwiec 140 żąd., 
czerwiec-lipiec 142,50 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. 250 żąd.
Olój rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 

w miejscu —,— żądano, maj 61,— żądano, maj- 
czerwiec 51,— żądano, wrzesień-październik 52,50 
żądano.

Okowita bez in., wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejsen —,— płacono, maj 41,90 płacono, maj- 
czerwiec 41,9Ó płacono, czerwiec-lipiec 43,— płac., 
na lipiec-sierpień 44,— płacono, sierpień-wrzesień 
45.— żąd., wrzesień-październik 45,— płac.

Cena wypowiedziana na 12 ntąja żyto 145.— 
mrk., pszenica 174,— mrk., owies 140,— mk.. rzep 
250,— m., olćj rzepiowy 51,—, okowita 41,90 m.

Ceny targowe z dnia 11 maja 1885.

Pos tasowienia Z a 10 0 ki lo gr amó W

miejskićj
ciężki średn lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-

deputacyi targów. wyż.
M|F.

niż.
M|F

wyż.
M;F.

n
M

IŻ.
!F.

wyż.
M|F.

n
M

LZ.
IF.

Pszenica biała 17170 17 40 16 40 16 20 16 15 80
„ żółta 17 30 17 10 16 10 15 90 15 70 15 50

Żyto 1450 14 30 14 10 14 13 80 13 50
Jęczmień 15- 13 80 12 80 12 50 12 — 11 80
Owies 1460 14 50 14 — 13 80 13 50 13 10
Groch 17|- 16 — 15 50 14 50 13 50 12 50

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienne epok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze- 
sień-paździeruik płac, do — mrk.

Berlin, 11 maja, (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 158 
do 185 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
176,50, na maj-czerwiec płacono 176,50, żąd. —, 
na czerwiec-lipiec płacono 177,—, żądano —,—, 
lipiec-sierpień płacono 180,—, żąd, —, na wrze
sień-październik płacono 185,—, żąd. —. Wy
powiedziano 6000 centnar. Cena wypowiedziana
176,50 mrk.

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego.
Berlin, 12 maja 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica stalój 
czerw.-lipiec 177,25 
wrześ.-paźdz. 185,25 

Żyto wyżój
maj-czerwiec 150,25 
czerwiec-lipiec 151.— 
wrześ.-paźdz. 156,50

Olej rzep, stale 
maj-czerwiec 51,— 
wrześ.paździer. 52,80 

Okowita osłabiono 
w miejscu') 43,80
maj-czerwiec 44,20
czerw.-lip. 44,50
lipiec-sierp. 45,50
sierp.-wrześ. 46,50
wrześ.-paźdz, 47,10

Owies
maj-czerwiec 145,75
Wyp.-żyta wsp. 650 

Wyp.-oko. kw. 0,000
Szczecin, 12 maja

Kapitały.
Berlin, 12 maja 1885.

Galie, akc. k. 104,60 
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 100,80 
Pozn. listy rent. 101,20 
Austr. banknoty 164,10 
Austr. renta złota 88,75 
Austr. losy 1860 117,50 
Włochy 94,50
Rumuny 103 50
Ros. banknoty 205.— 
Ros.-ang.pożyczk. 93.80 
Pol. 5% listy zast. 63.30 
Pol. lik. 1. zast. 56,10 
Kredyty 476.—
Kotój państwowa 490,50 
Lombardy 232,50 
Usposob. spok.

1885. (Kursa końc.)
Pszenica niezm. 
maj-czerwiec 177-

wrześ.-paźdz. 
Żyto wyżej

184.50

maj-czerwiec 146,50

wrześ-pażdz.
Rzepik

153,50

w miejscu
Olćj rzep, stale

w miejscu
maj-czerwiec 50,50
wrześ.-paźdz. 52.50

Okowita wyżój 
w miejscu 43,10

maj -czerwiec 44.20
ezerw.-lip. 45.40
wrześ.-paźdz. 46,20

Petroleum
w miejscu 7,75



Dnia 11-go maja o godzinie 7 wieczorein umarł opatrzony Sa
kramentami śś. (2177)

Es. Michał Szczodrowski
proboszcz Dolski.

nazajutrz.
Eksportacya odbędzie się w czwartek dnia 14.b. m. Pogrzeb

1C«. Ki*yg;iev9
dziekan.

ŚŚ. Cyryl i Metody
broszurka napisana przez ks. dr. Kanteekiego a pole
cona przez Komitet welebradzki, wychodzi obecnie w drugiem 
niezmienionein wydaniu. Celem obliczenia wysokości nakładu 
upraszamy Szanowne Komitety i osoby mające chęć nabycia 
większej ilości egzemplarzy o wczesne zamówienia.

Cena 100 egzempl. oznaczona jest dla Komitetów na 
marek 10.

Drukarnia Kuryera Pozn.
Prześliczne polskie

i Jo I. Komunii
z koronkowym brzegiem, artystycznie wykonane staloryty 
własnego nakładu po cenie © marek za 100 egzem
plarzy poleca

Księgarnia Katolicka
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.

Na wyprawy
<* arii i tury stołowe, kolorowe na 12 osób 

już od 40 m. począwszy,
Garnitury do mycia kolorowe od 5 m., 
Tace skromne i eleganckie,
Noże, widelce, łyżki itd. z najlepszej Alfenidy

poleca (2032)

B. SZULCZEWSKI.
Skład porcelany, szkła i lamp.

Stary Rynek nr. 53/54.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

<2174) wydała i poleca

USTAWY
Towarz. św. Winceiteio a Paalo

oraz odpusty nadane przez Papieży 
Grzegorza XVI i Piusa IX. — Wy
danie siódme przerobiono i pomno
żone przemową Ojca św. Leona XIII. 
do deputaeyi Tow. św. Wincentego 
a Paulo. — W 12-ce str. 96. Cena 

20 fen. z przesyłką 30 fen.

Co dopiero wyszła:
MOWA ŻAŁOBNA

na pogrzebie

śp. Stanisława Kożmiana
Prezesa T. Przyj. Nauk Pozn.. 
Członka Akad. Umiejętności 

w Krakowie 
powiedziana przez

Ks. Prał. Stnblewskicgo.
(lenn t m.

Do nabycia w Drukarni 
liury»tu Pozn.

Ju£ wysssecll

Wieniec
pieśni polskich
z towarzyszeniem fortepianu, opra
cował SI. Sarzyński. Cena 2 m. 
z przesyłką 2,10 ni. Zamówienia 
i należytośc nadsyłać trseba do

Księgarni Katolickiej
w Poznaniu. 2174

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po
wszechnie używany w calćj Rosji 
i Królestwie Polskiem na choroby 
plueowe. żołądka i kiszek, na błę
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2049)
B. u

Poznań, śty Marcin nr. 62.
Zakład fabrykacji Kellru.

Co dopiero wyszło i jest do na
bycia jedynie w Księgarni Ka
tolickiej dzieło:

PAMIĄTKI
historyczne, krytyczne, archeo

logiczne

śś. Cyryla i Metodego
oraz

apostolstwa ich śród narodów 
słowiańskich

przez
Dominika Bartoliniego

kapłana tytułu ś. Marka, Kardynała 
św. Rzymskiego Kościoła, Prefekta 

św. Kougregacyi Obrzędów. 
Wiernie z włoskiego języka na pol

ski, i z dozwoleniem tego Kardyna ła 
przełożone i znacznemi dodatkami 

pomnożone
przez (2112)

Ks. Cliwaliszewskiego.
240 stron in 8° majori na papierze 

patentowym.
Cena 6 mrk. z przesyłką.

na
w Poznaniu

wydala własnym nakładem i poleca

Koniec świata
(2176)

Ks.
napisał
Wł. Enn

w 8ce str. 68. Cena 30 len. z prze
syłką 40 fen. W oprawie 40 fen. 
z przesyłką 60 fen. (Dziełko to 
zaopatrzone w aprobatę kościelną).

ia Kai
w Poznaniu

poleca (1971)

Obrazki
do I. Komunii św.

Sztuka po 8, 10, 12 i 15 fen. Próbki 
na żądanie gratis i franco.

, Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Ks. Poznańskie, Prnsy,
Slązk czapki mego fabrykatu w niżój wymienionych miejscowościach i to po cenie fahrycznńJ. Podając 
to do wiadomości polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownój Publiczności, ręcząc
za rzetelną i skórę usługę.Ć. Adamski, Poznań, Bazar.

Fabryka czapek założona w roku 1854,

(1915)
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H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
D'ii'oroezneg'o nalew»,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desi ii lekcyjne,
Proszki, ziółka i eseueyą do przecho

wywania filier i rzeczy zimowych. 
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko selinące i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, Borax i wszel
kie artykuły w gospod. doniowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

Z dniem dzisiejszym otwieram przy Gołębiój ulicy nr. 3 
tuż obok kościoła farnego księgarnią pod firmą:

Księgarnia ludowa
połączoną z liandleiii materyalów piśmiennych wszelkiego 
rodzaju. Polecam Szanownój Publiczności mój doborowy skład 
obrazów rozmaitej wielkości, książki do naliożeństwa, krzyże, fi
gury, różańce, szkapłerzc, komisowe i własne książki do czyta
nia, przyjmuję zamówienia na książki gospodarcze, regestra etc. 
Ręcząc za skorą usługę i cenę umiarkowaną, polecam Szanownój 
I*ubliczności to moje przedsiębiorstwo, prosząc o łaskawe wzglę
dy i poparcie. (2171)

Pi znań. dniu. 12-go maja 1885.
Fr. Xaw. Tiic/yński.

ulica Gołębia nr. 3.

.Już wyszła naszym nakładem ogólnie oczel 
watia praca: (2173)

Jenerał

Dezydery Chłapowski
przez

X. Kalinkę C. R.
rl'i-osi<*:

Wstęp. Epoka Napoleońska. Majątek ojczysty. W ojua 
w Królestwie. Wyprawa na Litwę. Służba obywa
telska w Wielkopolsce; ludzie znaczniejsi w tćj epoce. 

Ostatnie lata i charakterystyka jenerała.

(’cna egzemplarza 3 marki (»0 fen.
O zamówienia upraszają

J. Leitgeber i Sp.
Ksiągaruia, skład i wypożyczalnia nut.

— Poznań, ul. Wilhelmowska.

■esege^esaeBeiefleMi
Drukarnia Kuryera Pozn. j

ma na składzie
oToxo-zizi.

Świętych Cyryla i Metodego
bardzo starannie wykonano w formacie 32 ctm. wysokie 23 ctm. szerokie.

Cena egzempl. 20 fen.
Przy zamówieniu większej ilości znaczny rabat.

Obrazki te mogą być bardzo odpowiednio użyte 
jako podarki na pamiątkę Pierwszej Komunii św. 

w roku jubileuszowym.
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i Hild na Węgrzech 
własne winnice.

poleca Szanownój Publiczności swój znaczny skład will gor- 
nowegierskicli (Tokajskich) wytrawnych, stołowych, jako 
też i tłustych, deserowych, na oryginalnych beczkach sądkach 
mniejszych urzędowo wymierzonych —- gąsiorkach i butelkach. Wina 
na beczkach są od 160 mk. do 600 mk. za beczkę oryginalną 
135 litrów. Kupujący cala beczkę za gotówkę otrzymuje 5< /» 
dyskonta — sprzedający z drugiej ręki odpowiedni rabat. Za
razem utrzymuję znaczny skład win czerwonych, francuzklcn 
i węgierskich, wina reńskie i mozelskie, prawdziwy frau- 
cuzkie Szampan i krajowy monseux, stare koniaki, rum i 

jrar araki po bardzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na 
ivl żądanie gratis się wysyłają, również wysyłka węgrzyna może

być z Węgier wykonaną. (1838)

w Barcinie u p. B. Stankowskiego, 
w Borku u p. S. Springera, 
w Brodnicy Z./Pr. (Strasburg W./Pr.

n p. J. Gończa, )
w Buku u p. S. Damidta, 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun. 
w Bytomiu G./Sl. u p. J. Rohnera, 
w Chełmnie Z./Pr. u p. M. Jago

dzińskiego,
w Chełmży Z./Pr. n p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z./Pr. (Konitz W./Pr.) 

n p. A. Aronheimain p. S. Bern
steina nast.

w Czarnkowie u p. B. Szukalskiej, 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku Z./Pr. u p. D. Liedmanna, 
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z./Pr. (Mewe W./Pr.) n

p. R. Lemkego,
w Gnieźnie 11 p. R. M. Kordenata 

i u p. M. Parisera,
w Golnbiu u p. J, Paustmanna, 
w Gostynin u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. M. Alexandrowi-

cza i u p. D. Rosenberga, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers

hrunna.
w .Janówcu u p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowióskiego, 
w Jutrosinie u p. II. Marcusa i u

J. Wagnera,
w Kartuzach Z,/Pr. (Carthaus W/Pr.) U p. M. Czarlińskiego,
w Kcyni u p. A. Schimeck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Koronowie (Crone a./B.) u p. J.

Rybarczyka,
w Kościanie n p. M. Peiser, 
w KościerzynieZ./Pr. (Berent W/Pr.)

u p. B, A. Willich; 
w Kostrzynie u p. T Miklasee-

wskiego,

FABW

C.ADAMSK1
POZNAŃ

BAZAR

w Kórniku u p, S. Wiśniewskiego, 
w Koźminie n p. M. H. Molla, 
w Kempnie u p. R. Noacka, 
w Kłecku u p. I. Lemmel, 
w Kruświcy u p. B. Miodowskiego, 
w Krobi u p. K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Schmucklera, 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeńskiego, 
w Lesznie u p. J. Ranhuta, 
w Lidzbarku Z./Pr. (Lautenburg 

W./Pr.) n p. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z./Pr. (Loebau W./Pr.)

u p. M. Baranowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. B. Bujako

wskiego,
w Łasinie Z./Pr. (Lessen W./Pr.) 

u p. J. Mosesa.
w Lisewie Z./Pr. tt p. J. Benjamina, 
w Łobżenicy u p. F. Jaśkowskiego, 
w Miejskiój Górce u p. W. Macie

jewskiego,
w Miłosławiu u p. W. Jeziorko

wskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka i u p. 

Chudzińskiego.
w Mroczy u p. M. Jacobyego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda i u p.

B. Schlochauer,
w Nowemmieście n./D. (Neumark 

W./Pr.) u p. J. Aschera i u p. 
B. M. Bernsteina i Syna.

w Nidborgtt Z./Pr. (Neidenbttrg W. 
Pr.) u p. J. Arno Materii,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja i u p. M.

Pincnsa,
w Ostrzeszowie n p. W. Marwega, 
w Osiu Z./Pr. u p. A. Segall, 
w Pelplinie u p. J. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J, Karczewskiej, 
w Poniecu u p. J. Goldmanna, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken-

dlera,

w Radzinie Z./Pr. (Rehden W./Pr.) 
u p. C. Górnego,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna. 
w Sempolnie Z./Pr. (Zempelburg

W./Pr.) u p. A. Mendelsohna, 
w Sierakowie u p. W. Putza. 
w Śmiglu u p. M. Lissowskiej, 
w Skurczu Z./Pr. u p. J. Gappa. 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza, 
w Swieciu Z./Pr. u p. H. Hirsch-

berga,
w Szamotułach u p. H. Skrzyp- 

ezyńskiego,
w Sztumie Z./Pr, u p. I. S. Beh

rendta.
w Szubinie u p. M. Cohna. 
w Stęszewie u p. S. W. Bielskiego, 
w Toruniu u p. W. Górskiego i u

p. A. Kwiatkowskiego, 
w Tucholi Z./Pr. u p. S. Karganera, 
w Trzemesznie u p. J. Koszczyń-

skiego,
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen W/Pr.) 

u p. J. Loewenberga.
w Wągrowcu u p. M. Włóezewskiftgo 
w Wieleniu u p. J. Anschel. 
w W. Śliwicach (Gr. Scbliewitz W.

Pr.) u p. I’. Zagórskiego, 
w Wolsztynie u p. C. Loewenthala. 
w Wronkach u p. J. Krzyżankie-

wicza,
w Wrześni u p. L. Karczewskiej 

i u p. J. Biberfelda, ;
w Wyrzysku u p. G. Dansa. 
w Wschowie Ji p. R. Jngnick, 
w Xiążn u p. G. Guttmanna, 
w Zbąszyniu u p. Spychały, 
w Złotowie- Z./Pr. (Platów W./Pr.)

u p. M. Wecka,
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego) 
w Żninie u p. K. Starka.

q « w paczkach po 5 kilo przesyłam franco do wszy*I OCZlil sklch miejscowości państwa niemieckiego, Au- 
stro-Węgler i Szwajcar,! za poprzedńiem nade

słaniem należytości, lub stosownego zadatku, a resztę pod zaliczką.II. Tr*lescli m ZBndapeszeie, 
eksport węgierskich produktów krajowych (artykułów spożywczych).
folami węgierskie, w nadzwyczaj 
Ofliailil ząroWym i delikatnym ga
tunku stosownie do pory roku i ja
kości,od 3,30 m. do 4.70 m. za kilo.

Debreczyńskie kiełbaski
smaku. Przesyła się od listo
pada do marca po 3 m. za kilo.

Szegeflyńskie kiełbaski X°nn:
na całym świecie za sztukę 25 f.

Lintawska bryndza SkS
słojkach od 1—5 kii. za kilo 

1.60 mrk.

Panta różana
w słojku 3 marki.

Papryka różana SSlnaviS
w słojku 5 marek.

Słonina certa
ką i bez takowój kilo po 2.50 f.

TiłPhnm/tł oryginalna węgierska 
Dli holi“ u potra wa z mąki l/x 

kiło 2 marki.

Książkę zawierającą przepisy na sporządzenie giilyasil, 
kurczęcia z papryką, ryby z papryką, węg. 

kapasty i jeszcze wielu innych sławnych na całym świecie węgier
skich potraw narodowych, dołącza się bezpłatnie do każdej przesyłki.

Stare wina węgierskie
dla chorych i rekonwalscentów, na butelkach i gąsiorkat 
wytrawne i słodkie po rozmaitych cenach poleca handel win 
liurtowny (1628)

Antoniego Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek.

Czapki
z mej fabryki są wszystkie opatrzoną obok ocldrukowaną 
marką fabryczną i mą flrmą. Nieopatrzone marką tą, a mia
nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za mój fabrykat po
lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podrobione.

Każdej czapki gatunek, których cztery wyrabiam, ozna
czony jest numerem 1. 2. 3. 4., numer 1 jest najlepszym 
gatunkiem, na co proszę przy kupowaniu uważać.

W czwartek dnia 14 b. m.
parowiec kursować będzie między Po
znaniem a Parkiem Wiktoryi i Dębiną.
Odjazd z Poznania co godzina od lszej w południe, począwszy. Miejsce do 
wsiadania przy ulicy Szyperskiej nr. 30. (2172)

4 EXY JAZDY:
za osobę do Dębiny 25 fen.
„ „ z powrotem 20 „

Dzieci niżej 10 lat 10 „
Ostatni odjazd z Dębiny o godz. 8mej wieczorem.

Freudenreich & Cynka.
Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

najsilnicjszii solanka jodowa-broinowa
w Gralicyi.

Oddalona o 8 mil czyli 60 kilometrów od Krakowa, posiada pięć 
źródeł analizowanych przez profesora dr. Olszewskiego i ś. p. Aleksandro
wicza chemika, dostarczających dostateczną ilość wody na kąpiele i do pi
cia. Zakład ten ma 24 murowanych i bardzo dobrze urządzonych łazienek 
z wannami metalowemi. stałą aptekę, sól jodową własnego wyrobu, równie 
jak i ivody mineralne zamiejscowe i lekarza w miejscu.

Pokoje są wygodne jasne i należycie umeblowane, stała muzyka, 
sala na bale i koncerta, sala druga do czytania gazet i grania w karty, 
fortepian, cukiernia, pieczywo wyborowe, sklep towarów, poczta i stacya 
telegraficzna, targi co 14 dni w miejscu, urządzone są także zimne ą- 
piele, tusze, gimnastyka.

Komnnikacya bitym gościńcem z Krakowa w 10 lub koleją traMS* 
wersalną w pięciu godzinach na miejsce; stacya kniejowa od zakładu o 11 
metrów oddalona, którą to przestrzeń pieszo lub furmanką w 5 minutach 
przebyć można. , ,

Wskazania. Wody rabczańskie, bardzo skuteczne w zołzach, wy
sypkach skórnych, błędnicy, w wolach, w wypocinach po chorobach zapal
nych, w chorobach chronicznych kobiet, w nowotworach, gosccu, w za
każeniach krwi, nieżytach, w gnuśnem trawieniu i t. p.

Wysokie położenie, świeże górskie powietrze łagodne sprzyja cho
rym na liieżyty płuc, krtani, rozedmę płuc, iiiedokrewnym i osłabionym.

Sezon trwa od 1 czerwca do 30 września. _ , ■ i-
Wszelkich objaśnień co do mieszkań, rozsyłki wody i soli udzieli

Inspekcya Zakładu w Rabce.__________

Hotel pod Czarnym Orłem.
Do umieszczenia: Nauczy

cielki Polki egzamin, posiad. 
grunt, jęz. franc., niem. i an
gielski. (2169)

Bony Francuzki. 
Guwernantki Francuzki egz.

muzykalne.

Rządzca
żonaty, zaopatrzony w chlubne reko- 
liiendacyc, 30 latj stary, poszukuje 
umieszczenia od J. 7. 85 r. Łaska
we oferty upraszt się do Ekspedy- 
cyi Kuriera Poznańskiego pod 
lit, L. K.' [2081]

Panny
wydoskonalone w krawiecczyznie 
znajdą zatrudnienie w pracowni 
sukien damskich przy ni. 
.Jezuickiej nr. 13. (2170)

Akademik
Polak, w średnich semetr. po
święcający się teol. i iii. życzy 
sobie przyjąć miejsce nauczy
ciela domowego w Poznaniu 
lub na prowincyi. Oferty przyj
muje Ekspedycja Kuryera 
Pozn. pod lit, R. R. 207«.

w powiecie wschowskim, mię
dzy miastami Osieczną a Po- 
niecem położona, ma być otl 
I-go lipca r. b. na dziewięć 
po sobie następujących lat 
w dzierżawę puszczona. M a- 
runki dzierżawne w biurach 
panów rzeczników Żółtowskie
go w Poznaniu. Karczewskiego 
w Kościanie i Plucińskiego 
w Lesznie przejrzane być 
mogą. Osobom, chcącym się 
na miejscu ze stosunkami obe
znać, udzieli zarząd hlierzewa 
wszelkiej potrzebnej pomoc)' 
i żądanych objaśnień. (2156)

Poszukuje się do częstej pomoc? 
w biurze i na budowlach te-chnicznw 
wykształconego

rysownika.
Własnoręczne zgłoszenia ze świa
dectwami w odpisie adr. należy
Ekspedycyi Kuryera Poznańskiego
pod lit. R. (2121)

teoretycznie i praktycznie wykształ
cony, kawaler, poszukuje od i-S 
czerwca albo od 1 lipca rh. posa<V 
jako ekonom lub rządzca. O łaska« 
oferty uprasza się pod adresą; * • 
<i. H. 3145 Ekspedy”?1* 
Kuryera Pozn. _______
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